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WstępWstęp

Kolejny – już czwarty – tom „Partyzanckich wspomnień” jest 
kontynuacją serii wydawniczej zapoczątkowanej w 1999 r. Wte-
dy to weterani Armii Krajowej, zrzeszeni w kołach Światowego 
Związku Żołnierzy AK w Olkuszu i Kluczach, zaprezentowali 
Wspomnienia z lat walki i martyrologii AK. Następnie, rów-
nież w 1999 r., ukazały się Partyzanckie wspomnienia, z kolei 
w 2004 r. Partyzanckie wspomnienia. Zeszyt II, zaś w 2021 r. – 
Partyzanckie wspomnienia. Tom III. Najnowsza publikacja, po-
dobnie jak poprzednie, jest zbiorem wojennych relacji żołnierzy 
podziemia niepodległościowego z ziemi olkuskiej. Każda z nich 
poprzedzona jest biogramem autora. Na kartach książki Czytel-
nik znajdzie również liczne fotografie, zdjęcia artefaktów z epoki 
oraz mapy, które pomogą wczuć się w realia opisywanych lat. 
Publikacja jest zaopatrzona w indeksy – osobowy i geograficzny 
– oraz bibliografię. 

Dla historyków Partyzanckie wspomnienia mają stanowić ma-
teriał do dalszych badań, dla młodego pokolenia – źródło wiedzy 
o realiach wojny i ludzkich postawach, zaś dla rodzin bohaterów 
publikacji – upamiętnienie działalności ich przodków. W czwar-
tym tomie znalazły się wspomnienia zarówno żołnierzy z Obwo-
du Olkusz „Srebro” (którego struktury obejmowały wschodnią 
część przedwojennego powiatu olkuskiego, włączoną w 1939 r. 
bezpośrednio do III Rzeszy), jak i Obwodu Olkusz „Olga”, leżą-
cego na okupowanych terenach Generalnego Gubernatorstwa.  
Z jednej strony Czytelnik znajdzie w książce spojrzenie na kon-
spirację oczami szeregowych członków, z drugiej – głos ze stano-
wisk dowódczych. 

Tom otwierają wspomnienia Romana Guzika „Sęka” z Ry-
czówka. Autor przedstawia w nich nie tylko organizowanie 
konspiracji w okolicach Klucz i początki największego oddzia-
łu partyzanckiego AK na ziemi olkuskiej – oddziału Gerar-
da Woźnicy „Hardego”. Czytelnik doceni we wspomnieniach 
„Sęka” również szczegółowy opis realiów życia podczas okupacji  



6

Partyzanckie wspomnienia

niemieckiej. W kolejnej relacji Eugeniusz Kajdan prezentuje nie-
znany dotąd szerzej wątek szkolenia wybranych ochotników AK  
z Ryczowa. Eugeniusz Kajdan zachował ten temat od zapomnie-
nia, jako jeden z jedynie sześciu członków ryczowskiej grupy. 
Następna relacja dostarcza szczegółów dotyczących ostatnich 
miesięcy działalności batalionu partyzanckiego „Hardego”. Jej 
autor – Józef Mrówka „Mat” – opisuje wydarzenia z cennej per-
spektywy oficera AK służącego w oddziale leśnym. Czwarty wy-
mieniony akowiec – Wiesław Kluczewski „Braciszek” – to były 
wieloletni prezes olkuskiego koła Światowego Związku Żołnie-
rzy Armii Krajowej. Zanotowana przez niego i opublikowana  
w niniejszym tomie relacja jest przedłużeniem zasług Wiesława 
Kluczewskiego dla upamiętniania dziejów podziemia niepodle-
głościowego na ziemi olkuskiej. Autora kolejnych wspomnień – 
Witolda Orczyka „Lipskiego” – redaktorzy mieli zaszczyt poznać 
osobiście. Szeroki zakres chronologiczny wspomnień (od okresu 
międzywojennego do lat 50.) jest odzwierciedleniem bogatego ży-
ciorysu autora. Książkę zamykają wspomnienia Zbigniewa Duba-
ja „Gałązki”, który podobnie jak Wiesław Kluczewski, był wielo-
letnim członkiem Koła ŚZŻAK w Olkuszu. Uwadze Czytelników 
w tej części książki polecamy unikatowe zdjęcia służby leśnej  
z czasu okupacji niemieckiej. 

W tym miejscu szczególne podziękowania za przyczynienie się 
do powstania publikacji należą się członkom rodzin kombatan-
tów:
• Pani Anieli Guzik i Pani Dorocie Jurkojć – żonie i wnuczce Ro-

mana Guzika „Sęka”,
• Pani Halinie Pozorskiej i Panu Piotrowi Smętkowi – córce  

i krewnemu Eugeniusza Kajdana,
• Pani Irenie Kluczewskiej, żonie Wiesława Kluczewskiego „Bra-

ciszka”,
• Panu Jarosławowi Orczykowi, synowi Witolda Orczyka „Lip-

skiego”,
• Panu Jerzemu Dubajowi, synowi Zbigniewa Dubaja „Gałązki”.

Z satysfakcją odnotowujemy, że spełniło się założenie poprzed-
niego tomu Partyzanckich wspomnień – otóż, zgodnie z pokła-
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Ziemia olkuska podczas okupacji niemieckiej. Widoczna granica  
między III Rzeszą, a GG. Fragment niemieckiej mapy sztabowej  

1:100 000 Zarki–Jedrzejow–Ilkenau–Miechow  
(www.mapywig.org)

danymi w nim nadziejami, stał się on zaczynem kolejnej pozycji. 
W domowych archiwach wciąż znajdują się cenne, niepubliko-
wane dotąd relacje. Pragniemy zachęcić Czytelników do odna-
lezienia ich i podzielenia się pamiątkami po przodkach. Mamy 
nadzieję, że dzięki temu odwdzięczymy się Państwu kolejnym 
tomem Partyzanckich wspomnień.

Konrad Kulig
Mateusz Radomski



8

Partyzanckie wspomnienia



9

Konrad Kulig, Mateusz Radomski

Roman Guzik „Sęk”Roman Guzik „Sęk”
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Roman Guzik urodził się w 1920 r. w Ryczówku. Jego ojciec – Woj-
ciech – zmarł w 1938 r., kiedy Roman miał 18 lat. Podczas II wojny 
światowej Roman mieszkał jedynie z matką – Petronelą. 

Rodzinna miejscowość Romana Guzika była oddalona o zaledwie 5 
km od Fabryki Papieru i Celulozy w Kluczach, jednego z największych 
pracodawców w okolicy. Obecność ośrodka fabrycznego sprzyjała or-
ganizacji ruchu robotniczego. Okoliczność ta miała wpływ na późniejszy 
rozwój konspiracji podczas okupacji niemieckiej – przedwojenni działa-
cze Polskiej Partii Socjalistycznej zeszli wtedy do podziemia i stworzyli 
Gwardię Ludową PPS. 

Po klęsce wrześniowej w 1939 r. Ryczówek znalazł się na terenach 
włączonych bezpośrednio do III Rzeszy. Tuż obok biegła granica z Ge-
neralnym Gubernatorstwem. Poprowadzenie tej granicy przez ziemię 
olkuską miało niebagatelny wpływ zarówno na życie mieszkańców, 
jak i na rozwój i zadania konspiracji. Granica stanowiła przeszkodę dla 
przepływu ludzi i towarów. Osoby, które potrafiły tę przeszkodę poko-
nać, były na wagę złota. 

W 1940 r. Roman Guzik rozpoczął pracę w kluczewskiej papierni. 
Tam zetknął się z ruchem oporu. W szeregi Gwardii Ludowej PPS został 
zaprzysiężony w 1942 r. przez Mieczysława Walnika. Przyjął pseudonim 
„Sęk”. Zajął się m.in. werbowaniem kolejnych członków konspiracji, 
kolportażem prasy podziemnej, sabotażem w fabryce, przeprowadza-
niem „spalonych”, zdekonspirowanych ludzi przez granicę. 

Od sierpnia 1943 r. „Sękowi” przybyły kolejne zadania. Otóż latem 
1943 r. ze „spalonych” członków GL PPS utworzono oddział partyzancki 
pod dowództwem Gerarda Woźnicy „Hardego”. W ramach akcji scale-
niowej organizacji podziemnych oddział – podobnie jak GL PPS – stał 
się częścią Armii Krajowej. Do października 1944 r. na ziemi olkuskiej, 
a następnie do stycznia 1945 r. w Beskidzie Makowskim, oddział prze-
prowadził szereg akcji przeciw okupantowi, konfidentom i pospolitym 
bandom rabunkowym. Przez trzy kompanie leśne i kompanię rezerwy 
przewinęło się około 400 żołnierzy, a w szczytowym momencie liczeb-
ność oddziału leśnego sięgała ponad 220 partyzantów. Sprawne działa-
nie grupy zapewniała szeroko rozbudowana siatka wywiadowcza. Two-
rzyli ją ludzie, którzy nie byli członkami oddziału leśnego, ale pracowali 
na placówkach.  

„Sęk” współpracował z „Hardym” jeszcze przed utworzeniem oddzia-
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łu partyzanckiego. Ciesząc się zaufaniem dowódcy, został kierowni-
kiem punktu informacyjnego oddziału w Ryczówku. Wojnę zakończył  
w stopniu plutonowego, został odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami. W marcu 1945 r. wziął ślub z Anielą z domu Sosnowską, 
byłą więźniarką niemieckich więzień. 

Roman Guzik po wojnie angażował się w działalność społeczną. Przez 
14 lat pełnił funkcję sołtysa Ryczówka – pracował przy organizacji 
ośrodka zdrowia, apteki, budowie asfaltowej drogi przez wieś, a także 
gazyfikacji miejscowości i objęciu jej siecią wodociągową. Dbał również 
o integrację środowiska kombatanckiego. Zmarł w 1992 r., jest pocho-
wany na cmentarzu w Rodakach.
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Pamiętnik1 
Część III – Wojna, 1939 rok

1 IX 1939 r. Wojna. Samoloty niemieckie zaraz rano latają nad doma-
mi z czarnymi krzyżami. 2 IX 1939 – już mówią, że Niemcy przerwali 
front i są niedaleko. 3 IX 1939, niedziela, już pełno uciekinierów ze Ślą-
ska i Zagłębia. Mówią, że Niemcy zabijają, a mężczyzn biorą do niewoli 
i rozstrzeliwują. 4 IX 1939 r. już prawie pustki we wsi. Prawie wszyscy 
mężczyźni uciekają przed Niemcami, a chcą się dostać do Wojska Pol-
skiego. Ja też uciekłem, pierwszą noc spaliśmy w stodole w Glanowie za 
Wolbromiem. Było nam bardzo zimno. Rano wstali i zaś marsz na Mie-
chów do R.K.U.2 do wojska. Zaszliśmy do Miechowa, a tam już wszystko 
uciekło. Pokierowano nas na Pińczów, zaszliśmy pod Pińczów, a już się 
palił. Niemcy zapalili. Rzekę Nidę pod Pińczowem przeszliśmy w bród, 
nie była głęboka. Od Pińczowa na Skalbmierz. Koło Skalbmierza samo-
loty niemieckie nas zaatakowały na drodze. Szło pełno uciekinierów ra-
zem z wojskiem, wszystko się rozprysło po rowach i polach. Poszliśmy 
dalej, na Busko, nieraz nam dokuczał bardzo głód. Trzeba było prosić  
o chleb lub coś do zjedzenia. Raz zastałem taki dosyć duży dom, wcho-
dzę do środka, a tam nie ma już nikogo, a na stole pełno chleba, masła, 
jajek gotowanych, prawie to wszystko zabrałem do worka i było co jeść 
w dalszej wędrówce.

I tak zaszliśmy aż gdzie wpada Nida do Wisły, a tam już mosty były 
pozrywane i nie dało się dalej uciekać. Trzeba było się z powrotem wra-
cać do domu. Jak już przechodziliśmy front, to na polach, za drzewami 
i brogami3 stało dużo polskiego wojska, a przeważnie artyleria. Jak ich 
przeszliśmy, zaczęli strzelać przez nas do Niemców. Jak weszliśmy póź-
niej gdzie strzelali, było bardzo dużo narozbijanych samochodów i róż-
nego sprzętu wojskowego i pełno rannych Niemców, których zabierano 
1 Przedstawione wspomnienia to część III rękopisu Romana Guzika spisanego w 1977 r. w Ry-

czówku (w zbiorach rodzinnych). Części I i II dotyczą młodości Romana Guzika w przedwojen-
nym Ryczówku.

2 RKU – Rejonowa Komenda Uzupełnień.
3 Bróg – drewniana konstrukcja z czterech słupów i dachu, służąca do osłonienia zboża, siana lub 

słomy przed opadami atmosferycznymi.

Roman Guzik „Sęk”Roman Guzik „Sęk”
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na sanitarki i odwożono do szpitali.
Strach było wracać, wszędzie pełno wojska, mogli w każdej chwili 

zabrać do niewoli. Tak żeśmy wrócili do domu dopiero 20 IX 1939 r. We 
wsi zaraz szło odczuć niewolę. Z miejsca nie było co jeść, a najgorzej 
to już było z papierosami. Chłopi palili liście z wiśni, z uschniętego ja-
łowca korę. Dopiero później zaczynał się handel tytoniem. Przynoszono 
ze Słomnik, z Miechowa liście z tytoniu, tzw. bakun4, to już dobre do 
palenia, ale w gazetach, bo nie było bibułki.

Niemcy zaczęli zakładać swoją administrację. W Rodakach powstał 
posterunek żandarmerii oraz jednostka celników, bo granicę zrobili 

4 Tytoń bakun, machorka – gatunek tytoniu.

Niemiecka mapa części ziemi olkuskiej włączonej do III Rzeszy 
(zbiory Muzeum Regionalnego PTTK w Olkuszu).
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przed Kwaśniowem5. Kwaśniów już należał do tak zwanej Generalnej 
Guberni, a Ryczówek należał do III Rzeszy.

A w Olkuszu powstał tzw. Arbeitcant6, to jest takie pośrednictwo pra-
cy. Wszystkim ludziom, przeważnie młodym, kazano się rejestrować  
i już z miejsca zaczęli wywozić na roboty do Niemiec. W gminie był taki 
Anc Komisen7, który rządził gminą, i wszyscy ludzie musieli się zgłaszać. 
Tam dostawali dowody w języku niemieckim, tzw. palcówki, tylko odci-
ski palców, bez zdjęć, z Hakinkrojcem8.

W miesiącu marcu 1940 r. poszedłem do pracy w Kluczach w papier-
ni. Niemcy płacili bardzo mało, ja zarabiałem 100 marek na miesiąc. Nie 
było chleba, cukru, mięsa, Niemcy wprowadzili kartki żywnościowe. 
Prawie wszystkie produkty żywnościowe były na kartki, ale tej żyw-
ności starczało tylko na dobrą sprawę na dwa tygodnie, a drugie dwa 
tygodnie trzeba było kombinować. 

Kto posiadał pole, musiał Niemcom zdawać tzw. kontyngent – zboże, 
ziemniaki, krowy, świnie, nawet drób. Młyny były wszystkie polikwido-
wane, nie szło gdzie zboża zemleć na mąkę. Były tzw. żarna, ale też je 
Niemcy likwidowali. Niektórzy ludzie ryzykowali i żarna trzymali. Wte-
dy żyto czy pszenicę mełło się w tych żarnach na mąkę i z tej żarnowej 
mąki gotowało się kluski i piekło chleb, ale też pod strachem. Ja  
w takich żarnach mełłem u Lisowskiego Jana. On mieszkał dalej od 
drogi i tam było bezpieczniej. Ja mełłem, a matka moja pilnowała, czy 
nie idą żandarmi, ale zawsze się udawało. A jak ludzie nie mieli żaren, to 
żyto czy pszenicę zaparzało się gorącą wodą i kręciło się w maszynach 
od mięsa. Ale z tego był dużo gorszy chleb. 

W tym czasie powstawało bardzo dużo po wsiach bimbrowni. Pro-
dukowano bimber z żyta, a Niemcy mało tego przestrzegali, bo chcieli, 
żeby naród polski się zapijał. A jak jest pijane społeczeństwo, to jest źle, 
taki naród w idzie w rozsypkę, często się wygada co robi itd. Niemcy 
nawet za oddany kontyngent dawali ludziom wódkę, żeby tylko upić. 

Tak samo trudno było o mydło, czy jakieś proszki do prania. Ludzie 

5 W 1939 r. południowo-zachodnia część przedwojennego powiatu olkuskiego została włączona 
do III Rzeszy, północno-wschodnia zaś weszła w skład Generalnego Gubernatorstwa.

6 Arbeitsamt (niem.) – Urząd Pracy. W czasie niemieckiej okupacji zajmowały się pozyskaniem  
i dystrybucją siły roboczej do III Rzeszy. W związku z dużym zapotrzebowaniem powstała gę-
sta sieć placówek, która kierowała do pracy coraz więcej polskich obywateli. Na przymusowe 
roboty skierowano ok. 3 mln Polaków.

7 Amtskommissar – komisarz kierujący okręgiem (gminą), organ niemieckiej administracji na 
ziemiach polskich wcielonych do III Rzeszy.

8 Hakenkreuz (niem.) – swastyka. 
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prali bieliznę w popiele, a później zaczęto produkować już samemu my-
dło. Robiło się to w ten sposób – składało się wszystkie kości z mięsa, 
bo o tłuszczu nie było mowy. Kości, jak uzbierało się większą ilość, 
to te kości zalewało się sodą kaustyczną. Kości się rozpuściły, a póź-
niej do gotowania dodawało się jeszcze kalafonii9, czyli żywicy i z tego 
wychodziło dosyć dobre mydło. Kalafonię i solę kaustyczną kradło 
się z Fabryki, tak że było czym prać i chodziło się czysto, bo mydła 
było pod dostatkiem. Za kilogram kalafonii za granicą w Generalnej 
Guberni płacili 20 marek. Tak że w fabryce kradło się więc kalafonię 
i wynosiło za granicę, a stamtąd przynosiło się marki i różne produk-
ty żywnościowe, jak mąkę, słoninę, mięso. W portierni rewidowali, ale 
Polacy, a Niemcy stali na boku i przyglądali się. A nieraz portier po-
wiedział, jak coś namacał, że on też chce żyć. To się i jemu od czasu 
do czasu dało kilka kilogramów. Żywicę kradło się w ten sposób, że 
tłukło ją się na drobno, na taką mąkę, robiło się torby papierowe po 
2 kg i torby na koniec dniówki przywiązywało się na nogi sznurka-
mi, a jeden pakunek na brzuch i tak się szło, aż do samego domu, bo  
w drodze też mogli Niemcy spotkać i spytać się, co niesiesz, a wtedy 
Oświęcim. To był ciężki i ryzykowany kawałek chleba, ale kto ryzy-
kował to i żył, a kto się bał, to miał bardzo dużą biedę. W Fabryce 
ludzie w tym czasie to tak kradli, co się tylko dało: papier, filc, susznik, 
sodę, kalafonię, mąkę ziemniaczaną, no wszystko, a później to już Niem-
cy kradli filc, sodę kaustyczną, kalafonię i wywozili do Guberni. Raz 
był wypadek, gdy Niemcy złapali w portierni ob. Polana Stanisława10 
z Kwaśniowa, jak wynosił ½ litra nafty, nie uciekł i za to go wywieźli 
do Oświęcimia i już nie powrócił, tam zginął. Tak że trzeba było być 
bardzo ostrożnym. 

Ludzie w tym czasie opowiadali różne wiadomości – o partyzantach, 
o wojsku polskim, a wojsko polskie to był oddział majora Hubala11, że 
generał Sikorski12 szykuje dużą armię na zachodzie. Czym słoneczko 
wyżej, to Sikorski bliżej.

9 Kalafonia – produkt uboczny destylacji żywic drzew iglastych.
10 Stanisław Polan – ur. w 1908 r. w Kwaśniowie Dolnym, robotnik. Więzień więzienia karnego 

„Radocha” w Sosnowcu, zginął 6 kwietnia 1943 r. (zob. Cyra A., Mieszkańcy ziemi olkuskiej  
w hitlerowskich więzieniach i obozach koncentracyjnych, Oświęcim – Olkusz 2005, s. 119). 

11 „Hubal” – mjr Henryk Dobrzański (1897-1940), dowódca Oddziału Wydzielonego Wojska Pol-
skiego, operującego po zakończeniu kampanii wrześniowej do czerwca 1940 r. na kielecczyźnie. 

12 Władysław Sikorski (1881-1943) – generał Wojska Polskiego, od 1939 r. premier Rządu RP na 
uchodźstwie i Naczelny Wódz Polskich Sił Zbrojnych. 
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A tu Niemcy w tym czasie zabierali coraz więcej państw, aż przyszedł 
rok 1941. W czerwcu Niemcy napadali na Związek Radziecki i od razu 
poprzerywali front i poszli bardzo daleko w głąb Rosji. W tym czasie 
poddała się cała armia generała ruskiego Własłowa13, około 4 milio-
nów. Pełno było wszędzie tych własowców, bo tak ich nazywano. Oni 
wszyscy służyli Niemcom. Ubrano ich w mundury niemieckie i wyglą-
dali jak Niemcy. Pilnowali różnych składów amunicji, kolei, a po nie-
miecku nie umieli mówić, tylko po rusku.

Ludzie niektórzy mieli radia, choć Niemcy bardzo za tym chodzili. 
Ludzie ci słuchali różnych dzienników ze świata, z Londynu, Moskwy, 
zaczęła się też pokazywać tajna prasa. A w Fabryce w tym czasie już 
było pełno Niemców. Wszystkie stanowiska, dyrektorskie, kierownicze 
zajmowali Niemcy, tak że przy fabryce we wszystkich tych domkach 
mieszkali Niemcy, a w nich służyły polskie dziewczyny. A my, jako ka-
walerka, chodziliśmy do tych dziewcząt, a przy okazji słuchaliśmy dzien-
ników w ich radiach, jak Moskwy, Londynu. Raz poszedłem z fabryki  
z niejakim p. Bużyńskim posłuchać dziennika z Londynu do Niemca Zi-
bra, który był kierownikiem na Celulozie, a żona jego pracowała na Pu-
styni [Błędowskiej], bo tam była jednostka wojskowa – lotnicy. Nastawi-
liśmy radio i już słyszymy wiadomości z Londynu, a patrzymy przez okno  
i zobaczyliśmy, że idzie p. Zibrowa. Ja do sieni za drzwi, a Burzyński 
do łazienki, bo uciekać już było za późno. A p. Zibrowa coś sobie zapo-
mniała, weszła tylko do kuchni i wyszła z powrotem. Jakby była nas 
zauważyła, to bylibyśmy wtedy uciekali, ale nam chodziło o tę dziew-
czynę, bo za słuchanie radia Niemcy wywozili do Oświęcimia, a stamtąd 
się już nie wracało. Tak że się udało i chodziliśmy słuchać dalej, jak nie 
było Niemców. 

W dalszym ciągu bieda, nie ma co jeść, a najgorzej w miastach. Ludzie  
z Zagłębia przychodzili do naszej wsi po żywność, nasi gospodarze nie 
chcieli pieniędzy, tylko żeby im płacić w naturze. Przykładowo za 1 kg 
fasoli brano złoty pierścionek czy naszyjnik. To wołało o pomstę do 
nieba, ale niestety tak było. Nie chcę wymieniać nazwisk, bo to może  
i nieładnie, ale ci ludzie niektórzy jeszcze żyją. 

Człowiek chciał walczyć z Niemcami, ale nie wiedział jak. W fabry-
ce był jeszcze kierownikiem na produkcji p. Caputa, porucznik Wojska 

13 Andriej Własow (1901-1946) – generał Armii Czerwonej. W 1942 r. przeszedł na stronę III Rze-
szy i stanął na czele kolaboracyjnej formacji Rosyjskiej Armii Wyzwoleńczej, której żołnierzy 
nazywano od jego nazwiska „własowcami”.
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Polskiego sprzed wojny. On pierwszy zaczął robić sabotaż w Fabryce. 
Razu pewnego rano pracowałem za krajacza w Maszynie Papierniczej 
II, przyszedł Caputa, wziął taki drążek stalowy i poszedł za maszynę. 
Usłyszeliśmy tylko straszny hurgot i już maszyna stoi. Włożył pomiędzy 
tryba ten drążek stalowy, wszystkie zęby się pourywały. Jak wyszedł, to 
tylko nam zwrócił uwagę: „nie mówcie nic, a przeważnie do Niemców, 
bo wiecie, czym to śmierdzi”. Tak że maszyna stała 16 godzin. Tak często 
robił z Maszyną Papierniczą III i prawie wszystkie koła zębate musieli 
wymieniać, a jak brakło już zapasowych, to maszyna musiała stać dłu-
żej, zanim gdzieś takie odlali. Albo też robił tak – prawie wszyscy Niem-
cy pracowali od 7. do 13:00, od 13:00 do 15:00 obiad. To w tym czasie 
Caputa: „chłopaki zostawiać maszyny, jak będzie za 15 minut 15:00, to 
puszczamy maszyny”, a nam zawsze wmawiał – „mniejsza produkcja, to 
nieprzyjaciel słabszy”.

Aż pewnego razu, jak Niemcy chcieli się już pozbyć Caputy, to przyszedł 
do Maszyny Papierniczej II dyrektor Niemiec, nazywał się Cherliczko,  
z takim krótkim nosem, i mówi do Caputy, że papier wychodzi z maszyny 
zły. A Caputa mówi, że dobry i sprzeczka. Wtedy ten Niemiec uderzył  
w twarz p. Caputę, a Caputa do niego, a ten szwab „łap” za pistolet i Ca-
puta stanął. A my, obsługa maszyny, Porąbski B., Surma W. i ja: „Chłopy, 
co robimy, damy bić naszego kierownika?”. I złapaliśmy za takie bukowe 
rączki, co przenosiło się role papieru. A Caputa strasznie podenerwowany 
mówi: „Chłopaki, dajcie spokój”.  A my byli już zdolni złapać go za łeb, 
odebrać broń i wrzucić w maszynę, a później uciekać z Fabryki w las  
i iść do partyzantki. A pana Caputę na drugi dzień zabrała żandarmeria  
i wywiozła go do obozu. Przeżył wojnę, ale dostał pomieszania zmysłów, 
podobno jeszcze żyje. Ale jemu zawdzięczamy bardzo dużo, bo on nauczył 
nas, jak robi się sabotaż. To później my już sami: „Chłopaki, co wymyślamy, 
żeby maszyna stała dłużej?”. Przeważnie w nocy to psuliśmy różne części, 
jak gładziki, przerywaliśmy pasy, wrzucało się jaki drąg i już pas zerwany 
i maszyna stoi, albo wrzuciło się na sito kawałek starego tynku z cemen-
tu i już sito w kanale, a sito takie kosztowało 5 tys. marek i trzeba było 
nowe. I wtedy czuliśmy się już lepiej, że coś robimy na szkodę Niemcom, 
że to jest już walka.

Aż raz w maju 1942 roku przyjechał na rowerze do mnie mój kolega 
z Klucz, Walnik Mieczysław. Znaliśmy się z pracy w Zakładzie i mówi 
mi, czy chciałbym należeć do konspiracji, to jest do tajnej organizacji. Ja 
mu zaraz odpowiedziałem, że tak, chętnie. Wtedy kazał mi sobie wybrać 
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pseudonim. Od razu wybrałem „Sęk”, zaraz złożyłem Przysięgę i mówi 
mi, żebym zorganizował do siebie jeszcze 2 zaufanych kolegów i ja ich 
już miałem zaprzysiąc. Byli to Pacia Stanisław i Zacłona Jan. Obrali 
sobie pseudonimy i już nas była trójka. A na dalsze rozkazy trzeba było 
trochę czekać. 

W lipcu przyjeżdża do mnie na rowerze Woźnica Gerard „Hardy”14 
i pyta mi się czy nie znam kogoś, kto by się już ukrywał przed Niem-
cami, bo taki człowiek jest nam bardzo potrzebny. A ja mu mówię, 
że znam, jest nim Piątek Stefan15. A z nim było tak: zabrali go do Nie-
miec do roboty. Tam przerobił jakiś czas i uciekł. Zaczął się ukrywać 
i handlować. Niemcy złapali go na granicy koło Kwaśniowa i prowa-
dzili do Klucz. Przed Papiernią w lesie zaczął uciekać i ustrzelili mu 
nogę. Zabrali go do szpitala do Olkusza i leczyli, ale on już był dość 
cwaniak, tak, że udawał, że go bardzo boli ta noga, a wieczór chodził  
o kulach do ustępu, jak tam nie było nikogo i trenował. Jak już po-
czuł, że może dobrze chodzić, ale był zawsze pilnowany, to pewnej 
nocy poszedł do łazienki, wziął prześcieradło, jak wszyscy spali ukręcił 
taką linę i przez okno z piętra opuścił się na ziemię i uciekł. Poszedł 
od razu na Błędów, bo wiedział, że w Ryczówku będą go szukać. Tam 
pobył kilka dni i przeszedł do Ryczówka. Od razu się z nim spotka-
łem i mówię mu, czy chce należeć do konspiracji. Od razu oświadczył, 
że tak. Obrał sobie pseudonim „Stal” i zrobiłem z nim zaprzysiężenie. 
Zmówiłem się z nim na pewien dzień, kiedy mieliśmy się spotkać  
z „Hardym”. „Hardy” przyjechał, ja już na niego ze „Stalą” czekaliśmy. 
Wtedy „Hardy” mu oświadczył, że ma dla niego bardzo odpowiedzialną 
pracę, a mianowicie przenoszenie przez granicę prasy. A to wyglądało 
tak: miał się zgłaszać w Wolbromiu w pewnym domu, nazwiska już 
zapomniałem, bardzo blisko stacji kolejowej, po odbiór prasy. Prasę tę 

14 Gerard Woźnica (1917-1981) ur. w Jankowicach Rybnickich. Pod koniec lat 30. wstąpił do Woj-
ska Polskiego. Służył w 20. Pułku Piechoty Ziemi Krakowskiej w stopniu kaprala. W czasie 
wojny obronnej 1939 r. został ranny w bitwie pod Krasnymstawem. W obawie przed areszto-
waniem ukrywał się w Kluczach. Tam wstąpił do konspiracji przyjmując pseudonim „Hardy”. 
Pod koniec 1943 r. stanął na czele Oddziału Partyzanckiego „Surowiec”, największej tego typu 
formacji na ziemi olkuskiej. Po zakończeniu wojny był represjonowany przez aparat bezpieczeń-
stwa. Przeniósł się do Poronina, pracował jako księgowy. Pozostawił wspomnienia Oddział 
„Hardego” wydane nakładem Wojskowego Instytutu Historycznego w 1981 r. Jest pochowany  
w Poroninie.

15 Stefan Piątek (1918-1991), urodził się w Ryczówku. W marcu 1940 r. został wywieziony na 
przymusowe roboty do III Rzeszy, jednak zbiegł. Ukrywał się w rodzinnych stronach, zajmując 
się przemytem. Następnie został zaprzysiężony do GL PPS pod pseudonimem „Stal”. Był żołnie-
rzem Oddziału Partyzanckiego AK „Surowiec”. Brał czynny udział w walkach. Po zakończeniu 
wojny był represjonowany przez aparat bezpieczeństwa.
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przywoziły z Warszawy dwie dziewczyny i zostawiały w tym domu. On 
zabierał i przenosił przez granicę do mojego domu. Prasa ta przycho-
dziła co tydzień w ilości od 40-50 kg. Ja z kolei tę prasę przenosiłem do 
domu Walnika Józefa16, to była okropność. Ja miałem upoważnienie do 

16 Józef Walnik (1916-1995) – pracownik Fabryki Papieru i Celulozy w Kluczach, działacz Pol-
skiej Partii Socjalistycznej. Żołnierz września 1939 r. w szeregach 40. Pułku Piechoty, uciekinier  
z niemieckiej niewoli. Jeden z organizatorów struktur Gwardii Ludowej PPS w Obwodzie Ol-

Gazetka konspiracyjna Siła, kolportowana przez GL PPS  
(zbiory Muzeum Regionalnego PTTK w Olkuszu).
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rozpakowania tych pakunków. 4 sztuki tych gazetek rozprowadzałem 
pomiędzy swoich ludzi. Z powrotem po przeczytaniu gazetki te musiały 
wracać do mnie. Przykładowo 3 spalałem, a jedną zostawiałem u siebie 
w archiwum. Wkładałem do butelki po winie, jak naskładałem pełną 
butelkę, to zakopywałem do ziemi, żeby kto nie znalazł. A gazetki do 
Klucz, to przenosiłem [tak]: pakowałem dużo na nogi, przywiązywałem 
sznurkiem oraz na brzuch i plecy, i tak obładowany szedłem do Klucz. 
A to była strefa graniczna i zawsze można było spotkać się z celnikami, 
którzy pilnowali granicy. Nieraz, jak szedłem taki opakowany, to spo-
tkałem się z celnikami. Jak dochodziłem już blisko nich, to wyjmowa-
łem papierosa i zapalałem, żeby wypchanie na brzuchu rękami trochę 
zastawić. A w ustach przy takim spotkaniu było aż gorzko i straszna 
plama, aż nie szło ruszyć językiem. A z taką jedną przesyłką trzeba było 
chodzić 4-5 razy. A nieraz robiło się paczki – wymyślało się jakiś adres 
do Niemiec i niosło się otwarcie, że to idzie się na pocztę. 

Przychodzili też ludzie z Klucz po te gazetki, jak Józef Walnik, a raz 
miał przyjść ktoś nowy. Ja miałem być na dachu naszego domu i cze-
kać, a on miał mnie zauważyć. On miał mieć przy sobie 2 złote polskie 
przedwojenne. Ja siedzę na dachu i patrzę na drogę i nikt nie idzie. To 
sobie myślę: „Pewno nie przyjdzie”. Zszedłem z dachu i wyszedłem na 
drogę. Patrzę, idzie jakiś pan. Ja do niego mówię: „Masz 2 złote?”. A on 
wyjmuje z kieszeni i mi pokazuje. Prowadzę go od razu do swego domu, 
nie znając go przekazuję mu prasę. Dopiero później dowiedziałem się, że 
był to Kapuściński Marian. A on mi się pyta: „Czemuś nie był na dachu 
domu?”. Ja mówię, że on się spóźnił i ja zszedłem.

W dalszym ciągu powiększamy organizację, i tak wstępują:
• Pacia Piotr pseudo „Młot”
• Guzik Bronisław „Ptak”
• Sosnowski Stanisław
• Delkowski Stanisław „Bączek”
• Zacłona Piotr „Wskazówka”
• Guzik Władysław „Wawel”
• Sosnowski Henryk
• Kaszuba Franciszek „Szpindel”
• Kaszuba Tadeusz

kusz „Srebro”. Działał pod pseudonimem „Oskar”. Po wojnie pracował w przemyśle papier-
niczym. Pochowany we Włocławku (zob. Walnik Józef, Wspomnienia „Oskara”. Działacze 
PPS i TUR organizują GL-PPS-AK na ziemi olkuskiej, w: „Partyzanckie wspomnienia”, tom 
III, Olkusz 2021, s. 9-50).
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• Sosnowski Franciszek „Zawzięty”
• Sosnowski Józef „Kowadło”
• Guzik Mieczysław
• Paś Roman
• Jagła Antoni
• Adamik Franciszek
• Plutka Jan „Kostek”
• Kardynał Jan
• Zacłona Jan z Wodącej
• Kazek Stanisław
• Smętek Narcyz
• Piotr Zacłona Jarosów
• Oruba Władysław
• Guzik Roman „Sęk”
• Henryk Zacłona „Kamień”
• Pacia Stanisław i inni. 

Bardzo często przyjeżdżał do mnie na rowerze „Hardy”, który dawał 
nam instrukcje, jak pracować dalej. Ja ze „Stalą” częstośmy narzekali, 
że jak nas złapią Niemcy, co mamy robić, jak nie przetrzymamy tor-
tur. To ja dostałem truciznę taką w proszku, ale bardzo silną, bo jak 
zrobiłem próbę – wziąłem mały kawałek słoniny, wsypałem szczyptę  
i dałem kotu, to kot tylko chwycił zębami i już się kończył. Nosiłem to 
jakiś czas, ale mi później poprzemakało przez papiery. Papier robił się 
żółty, to wyrzuciłem. To wtedy dostałem lepszą truciznę w kapsułce, 
którą można było nosić w ustach, a po przegryzieniu dopiero nastę-
powała śmierć, w razie złapania przez Niemców. A „Stal” domagał się 
broni palnej, bo on się już i tak ukrywał. I pewnego razu przyjeżdża 
do mnie „Hardy” i przynosi pistolet kal. 9 mm hiszpański, ale tylko 3 
sztuki amunicji. Na Rzece, jak „Hardy” skręcił do Ryczówka, zaczepili 
go żandarmi. Pytają go się, gdzie jedzie i po co. Powiedział, że jedzie do 
Ryczówka po mleko, bo ma w domu małe dzieci. Szczęście miał, że go 
nie zrewidowali, bo było[by] źle. Mnie „Hardy” obuczył jak się rozbiera, 
składa ten pistolet i jak się strzela. Ja musiałem przy nim powtórzyć 
to kilka razy. Wtedy on z kolei mówi mi, że ja mam tak samo obuczyć 
„Stal” i kazać mu raz na próbę w lesie wystrzelić. Jak przyszedł do mnie 
„Stal”, jak pokazałem mu ten pistolet, to okropnie się ucieszył. Ja z kolei 
jego nauczyłem, jak się rozbiera, składa i strzela. Był pojętnym uczniem, 
zaraz sam kilka razy rozbierał, składał, a cieszył się okropnie, że teraz 
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to już nie będzie się bał Niemców. A że mało amunicji, to się zdobędzie. 
Faktycznie, bo jak przyszedł na drugi tydzień, to miał już 90 sztuk amu-
nicji i już sobie w lesie postrzelał. „Stal” był już wtedy prawdziwym 
partyzantem, pierwszym na terenie powiatu olkuskiego. 

Raz przyprowadza do mnie „Hardy” młodego człowieka i mówi mi, 
że jest to „Kasper”17, będzie partyzantem. Zrobił u mnie w domu z nim 
przysięgę i kazał mi go przekazać „Stali”. „Stal” przyszedł, a ja mu mó-
wię: „Masz kolegę. Będziesz zawsze z nim, będziecie pewniejsi”. Na drugi 
tydzień przyprowadza „Hardy” drugiego, „Wacka”18, zaś go zaprzysiężył 
i zaś go „Stal” zabrał do lasu.

Ale trzeba było żyć. Z początku „Hardy” pracował w gminie w Bo-
lesławiu. To stamtąd kradł kartki żywieniowe. Przekazywał mnie, a ja  
z kolei dawałem „Stali”, a oni – albo im ktoś wykupował w sklepie pro-
dukty żywnościowe, dostawali też pieniądze w markach niemieckich, 
żeby mieli za co wykupywać żywność, a broń Boże było coś ukraść. Za 
to groziła śmierć.

Już było trzech partyzantów, ale posiadali tylko jeden pistolet. I zaś 
przyjechał „Hardy” do mnie, a ja mieszkałem tylko z moją mamą.  
I „Hardy” wtedy mówi, że nie ma co przed matką ukrywać, trzeba jej 
powiedzieć prawdę, co my robimy, do czego należymy, bo inaczej się 
nie da. A mama wtedy mówi: „Dobrze robicie, bić tych sukinsynów, a ja 
w miarę możliwości będę wam zawsze co tylko mogła, to wam pomogę, 
nie bójcie się nic, ja żadnemu o tym, co robi się w naszym domu, nie 
powiem”. I tak było, że nieraz, jak mnie nie było w domu, to mama od-
bierała różne rzeczy i później mnie przekazywała. Mama była naprawdę 
bohaterką, dawała i gotowała jedzenie dla partyzantów, nocowała ich  
w domu zimą, a latem w stodole, do stodoły zanosiła im jedzenie. Mama, 
jak zmarła już po wyzwoleniu w 1948 r., to były dowódca batalionu 
kapitan „Hardy” miał do mnie dużą pretensję, że nie powiadomiłem go, 
bo przyjechałby był na pogrzeb mamy. Mamie było na imię Petronela 
z Majewskich.

Ja od tych ludzi, co byli już zaprzysiężeni, zbierałem co miesiąc składki,  

17 właśc. Mieczysław Halejak (1921-1945), w konspiracji ps. „Kasper”, żołnierz grupy leśnej Gwar-
dii Ludowej Polskiej Partii Socjalistycznej (PPS), a następnie Oddziału Partyzanckiego AK „Su-
rowiec”. W sierpniu 1945 r. został zamordowany przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa 
w Pokrzywiance.

18 właśc. Wincenty Dębski (?-1943), w konspiracji ps. „Wacek”. Był pierwszym dowódcą powsta-
łej w sierpniu 1943 r. drużyny leśnej oddziału dywersyjno-partyzanckiego Gwardii Ludowej 
PPS, która stanowiła zalążek Oddziału Partyzanckiego AK „Surowiec”. Poległ w czasie niemiec-
kiej obławy w lasach k. Złożeńca 12 października 1943 r.
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ile kto dał marek. Z początku pieniądze te szły dla tych trzech party-
zantów. „Hardy” jeszcze pracował, ale już tymi trzema partyzantami 
dowodził. Dawał im różne wskazówki, co mają robić, przyjeżdżał na 
odprawy co tydzień, prawie w każdą sobotę i oni też przychodzili do 
mnie. Wspólne narady i rozkazy, w jedną sobotę mówi do nich, żeby 
poszli do Górnego Kwaśniowa. Jest tam taka rozwódka, nazywa się Zo-
fia Machelska. Ona się puszcza z Niemcami, a może im coś donosić, 
trzeba iść w nocy z bronią w ręku, jako partyzanci, wlepić jej 20 batów 
i zapowiedzieć, że jak będzie dalej tak robić, to mogą ją zastrzelić. Poszli 
w niedzielę wieczór. Zośkę zbili, a ludzie zaraz po całej okolicy mówili, 
że Zośkę Machelską bili partyzanci i mieli ostrzyc na pałę, tak niektórym 
robili, co się puszczały z Niemcami. 

W sobotę przyjeżdża „Hardy” do mnie i są już ci 3 partyzanci. I pokazu-
je im taką mapę wojskową tutejszego terenu i pokazuje im na tej mapie, 
że za Krzywopłotami jest tam taka mała wioska, tylko 6 domów. Nazywa 
się Góry Bydlińskie. Za tą wioską jest bardzo duży teren lasów, zwanych 
tak Ruską. W tym lesie trzeba wykopać ziemiankę, ziemię wiadrami wy-
nieść od tego miejsca bardzo daleko, a wejście do tej ziemianki masko-
wać – wyciąć z darniną duży jałowiec i przykrywać tak, żeby tego nikt 
nie zauważył. Robić to tylko jak będzie pogoda. Tak że ci chłopaki robili 
tę ziemiankę przeszło półtora miesiąca. Jak zameldowali, że już skończy-
li, pojechaliśmy tam ja, „Hardy” i Mudyna Eugeniusz „Młot”19. Zrobili to 
bardzo fajnie. Ściany wyłożyli deskami, na sufit poukładali takie okrągla-
ki z drzewa. Przykryli mchem, a na wierzch ziemią i ściółką zamaskowali. 
„Młot” był stolarzem, pojechaliśmy jeszcze raz z narzędziami stolarskimi 
i zrobiliśmy im taką pryczę do spania, a pod takim dużym świerkiem 
zrobili taką małą dziurkę na powietrze, też niewidoczną. Tak że tam szło 
poleżeć, a nawet poczytać przy świeczce. 

Pewnej nocy przychodzi do mnie „Stal” i mówi mi, że postrzelił  
w nogę „Wacka”. Kula przeszła przez nogę, jak obuczał ich z bronią. 
Mnie mówi: „Idź do «Hardego» i powiedz, co mamy robić z «Wackiem»”. 
Ja o godzinie 1:00 w nocy idę do Klucz do mieszkania „Hardego”, budzę 
go i mówię, co się stało. On mi od razu mówi, żebym szedł do doktora 

19 Eugeniusz Mudyna (1916-1944?) – działacz socjalistyczny z Klucz. Działał w Towarzystwie Uni-
wersytetu Robotniczego (TUR), Polskiej Partii Socjalistycznej (PPS) a także Związkach Zawodo-
wych kluczewskiej papierni. W czasie okupacji został działaczem GL PPS, przyjął pseudonim 
„Młot”. Był łącznikiem i kolporterem prasy. Aresztowany w grudniu 1943 r., zginął w KL Au-
schwitz prawdopodobnie pod koniec 1944 r.
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Kochmańskiego20, który mieszkał na Osadzie Fabrycznej i powiedział 
mu, co się stało. Ja oto doburzyłem się do doktora, to puścił mnie do 
mieszkania i mówię mu, co się stało. On od razu daje mi opatrunki  
i mówi mi, jak założyć opatrunek. A „Hardy” powiedział mi, że jutro tam 
będzie doktor z Wolbromia21, to zbada go na miejscu. Tak się stało, nogę 
„Wackowi” wyleczyli i on wojnę przeżył. 

Prasa szła dalej regularnie, co tydzień. Prasę już przenosiło przez gra-
nicę 3 partyzantów, a ja dalej do Klucz. Upominałem się o broń. Do-
stałem taką małą „6”22 niklowaną, to była taka damska broń, że z niej 
na 10 metrów człowieka by nie zastrzelił. Chyba tylko tak postraszyć. 
To w końcu powiedzieli mi, że jak mnie złapią Niemcy, to mnie odbiją  
w drodze do Olkusza, jak mnie będą transportować.

Pewnego dnia po obiedzie „Hardy” zaś przyprowadza 7 partyzantów 
z Zagłębia. Robi z nimi w moim domu przysięgę i mówi do „Stali”, że 
jeden się bardzo boi, bo naprawdę aż się trząsł od strachu. To wtedy 
„Hardy” mówi do „Stali”, pokazując palcem na tego: „Jak byś zauważył, 
że chce uciec, czy coś podobnego, to kropnij mu w łeb”. Ten chłopak 
to słysząc, jeszcze więcej się boi, aż się trzęsie od strachu. Jak poszli do 
lasu, ja mówię do „Hardego”, dlaczego tak powiedział przy nim. A „Har-
dy” mówi: „Niech się od razu zahartuje”. 

W tym czasie bardzo dużo ludzi z Niemiec uciekało, czy to z robót 
przymusowych, czy z niewoli. Uciekali Polacy, Ukraińcy, Rosjanie. Nie-
raz szli takimi falami, tak że Niemcy byli nie w stanie ich wychwytać. 
Dali zarządzenie sołtysa i ludzie po wioskach, że jak zobaczą jakiego 
obcego człowieka, żeby zaraz meldowali na żandarmerię, albo go złapali 
i odstawili w ręce Niemców. A na noc to kazali niby rzekomo pilnować 
wsi, a zarazem tych nieznajomych łapać. Kazali chodzić po 8 ludzi na 
noc. U nas we wsi takich głupawek nie było, żeby kogoś odstawić do 
Niemców, albo powiedzieć, że tacy przechodzili. My we wsi mieliśmy 
nieraz w nocy taką służbę, ale zawsze był spokój. Nigdy nas żadne stró-
że nie czepili, chociaż chodziliśmy w przebraniu, ale były takie wioski, 
że partyzanci musieli się przebierać za różnych ludzi i chodzić po wsi, 
a stróże do nich: „Coście za jedni, skąd” itd. A wtedy z ukrycia wycho-

20 Stanisław Kochmański (1899-1985), absolwent kierunku lekarskiego UJ, praktykujący od 1936 r.  
w Kluczach. W marcu 1942 r. został zaprzysiężony do Armii Krajowej. Przyjął pseudonim „Ja-
skółka”. Organizował m.in. przerzut leków do Oddziału Partyzanckiego „Surowiec”. Po zakoń-
czeniu wojny organizował kluczewską służbę zdrowia.

21 Być może chodzi o Michała Trzeciaka „Gryfa”.
22 „Szóstka” – pistolet o niewielkim kalibrze około 6 mm. 
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dziło kilku partyzantów z bronią i im zapowiedziano, żeby więcej nie 
czepiali, jak ktoś idzie obcy, bo mogą za to dostać ile wlezie, albo może 
być i gorzej. Takim stróżom kazano iść zaraz po całej wsi i powiedzieć 
wszystkim mieszkańcom, że nie wolno żadnego nieznajomego czepiać. 
Takie uświadomienie było w Ryczowie, to jest jakieś 6 km od Ryczówka 
na północ. W tym Ryczowie za jedną noc stróże spotkali partyzantów 
w dwóch częściach Ryczowa i musieli zaraz opowiadać wszystkim lu-
dziom o nieczepianiu się obcych ludzi, a jak nie, to nas spotka kara od 
partyzantów. 

Przerzut ludzi przez granicę. Przychodzili różni ludzie do mnie, cze-
kali, aż przyjdą partyzanci i ich zabiorą za granicę. Raz przyszła taka 
bardzo ładna dziewczyna, córka jakiegoś prokuratora przedwojennego. 
Siedziała u nas kilka dni, a partyzanci nie przychodzili. I w niedzielę po 
południu przeprowadziłem ją przez Hucisko na Stoki i tam spotkałem 
partyzantów. Oni ją zabrali dalej. Chciała jechać do Krakowa. Często 
przywoził „Hardy” dowódcę Inspektoratu Bielskiego „Romana”23, który 
swoje dowody zostawiał u mnie, a za granicą dostawał lewe. Jeździł do 
Warszawy na odprawy. Po kilku dniach zaś go partyzanci przyprowa-
dzali do mnie, a ja nieraz w nocy prowadziłem go do Klucz do „Harde-
go”. A „Hardy” mówi: „Zaprowadź go od razu na dworzec do Jaroszow-
ca”. I tak robiłem. Jak szedłem z nim w nocy, to nieraz więcej się bałem, 
jak on. On mi tylko mówił: „Ty się nic nie tłumacz, kto ja jestem. Ty 
mów, że idziesz do fabryki lub do Klucz do kogoś znajomego, a ja już się 
wytłumaczę”. On był kapitanem, znał bardzo dobrze język niemiecki.

W sierpniu 1943 r. aresztowany został „Młot” Mudyna Eugeniusz. 
Znaleziono przy nim prasę, którą przewoził na Śląsk. Siedział w My-
słowicach na kryminalnej żandarmerii. Okropnie go torturowali, tak że 
wsypał z Klucz Rusika, Piątka Stefana, Piłkę Józefa, Kapuścińskiego Ma-
riana, Mudynę Władysława. Tylko całe szczęście, że na tej żandarmerii 
był jeden żandarm, który należał do konspiracji i dał znać, że ci lu-
dzie muszą uciekać do partyzantki, bo będą aresztowani. Cała ta piątka 
przyszła do mnie i czekaliśmy, aż „Stal” przyjdzie i zabierze ich do lasu.  
I wtedy razem z nim poszli i od nas do partyzantki Pacia Piotr, Sosnowski 
Franciszek, Sosnowski Józef. Grupa się powiększyła. W Kluczach zrobił 
się duży ruch. Żona „Dzika” Mudyny Władysława też musiała uciekać. 
Dostałem rozkaz przywiezienia jej sankami do Ryczówka, bo już była 

23 Być może chodzi o kpt. Antoniego Płanika „Romana” (1906-1978), komendanta Obwodu Żywiec 
AK w Inspektoracie Bielskim. 
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zima. Nająłem za furmana Lisowskiego Piotra, w miesiącu marcu 1943 r.  
zmarł, pojechałem z nim do Klucz. Zabraliśmy żonę Mudyny z walizka-
mi i przywieźliśmy ją do Ryczówka do domu Delkowskiego Stanisława 
„Bączek”. A stamtąd zabrali ją za granicę partyzanci. Lisowskiemu za tą 
drogę zapłaciłem 10 marek.

W tym czasie i „Hardemu” zaczął się palić grunt pod nogami. Musiał 
i on uciekać do partyzantki. On poszedł, a żonę jego Krysię zaś trudno 
było przewieźć do Ryczówka z całym dobytkiem. Aż po nią przyszli 
partyzanci i zaś ją przewoził Lisowski Piotr. On był taki dosyć chytry na 
pieniądze, ale był i pewny, nie powiedział nikomu. 

Przyjechał do mnie „Hardy”, jak jeszcze nie był w lesie, a u mnie był 
już „Stal”. Siedzimy w domu, dyskutujemy, a tu przez nasze podwór-
ko idą żandarmi. „Hardy” błyskawicznie do „Stali”: „Ty do komórki za 
drzwi, a ja do sieni za drzwi”. I obaj z pistoletami, bo wtedy „Hardy” cho-
dził już z bronią. A mnie mówi, żebym został w domu, w mieszkaniu. Ja 
wyglądam oknem, żandarmi patrzą na mnie, a ja tylko myślę, żeby nie 
weszli do mnie, bo byłoby źle. Obaj żandarmi byliby zastrzeleni, a my  
z całą rodziną musielibyśmy uciekać za granicę do partyzantki, bo Niem-
cy za takie coś spaliliby całą wieś i zastrzelili prawie wszystkich ludzi. 
Na szczęście przeszli przez podwórko i poszli za stodołę, bo tam z tyłu 
za domami był sklep Adamika Jana, a oni tak sobie tylko skrócili drogę. 

W Rodakach na posterunku żandarmerii komendantem był Rudolf, 
okropny ludobójca. Zawsze chodził z automatem, nawet jak wszedł do 
sklepu, czy do kogoś do domu, to zawsze automat trzymał gotowy do 
strzału, Ja starałem się przed nim ukrywać, tak że był już w Rodakach 
ze dwa lata i mnie nie znał. Razu pewnego Mrówka Jaś zaprosił mnie 
na chrzciny. Chrzcił Wieśka, poszedłem tam, a tam Rudolf siedzi i też  
z automatem na kolanach i zaraz się pyta Mrówki, co ja za jeden. Mrów-
ka mówi, że to kuzyn, a ja tylko myślę: jak najprędzej z tego towarzystwa 
uciec. Posiedziałem może z pół godziny i poszedłem. Rudolf ten był 
asekurowany na 100 ludzi za niego, jak by go kto zabił. 

Razu pewnego żenił się w Rodakach mój kuzyn Romek Majewski  
i zaprosił mnie na to wesele. Poszedłem, w dzień szło to dosyć sprawnie 
i w porządku. Wieczór zaczęli chłopaki z Rodak zaczynać grandę ze mną. 
Tańczę z panną, a tu bez zdania racji „trzask” mnie w pysk. Ja mu zaraz 
oddałem, a oni całą kupą na mnie. Jeden mnie chwycił rękami przez 
brzuch, Stajniak, i trzymał, a reszta zaczęła mnie bić. Ja miałem taki 
mały nożyk i który leciał do mnie, to go tym nożykiem, czy to w brodę, 
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czy brzuch, gdzie popadło. A temu mówię: „Puść mnie”. A on trzyma 
mnie dalej, tak ja go po tych rękach zacząłem rżnąć tym nożykiem i tak 
go coraz mocniej naciskałem, aż mnie puścił. Tak że mu obie ręce po-
przerzynałem, nawet żyły, ukrwawił mnie okropnie, ja uciekłem z tego 
wesela, cały zkrwawiony, ubranie, koszula, nawet krawat i małe guzy. 
Oni – jeden porżnięte ręce, drugi przerżnięta broda, trzeci przerżnięty 
brzuch. Wszyscy poszli do lekarza i na posterunek żandarmerii do Ru-
dolfa. Ja się bałem, mówię: „Trudno, Niemcom zabrać się nie dam, będę 
uciekał do partyzantki”. W domu już nie sypiałem, zacząłem się ukry-
wać. Dopiero mama poszła do Rodak, do wujka Majewskiego Romana, 
który w tym czasie był sołtysem. I powiedziała mu całą sprawę, jak 
było. Wujek Majewski wziął gęś, 2 litry bimbru i poszedł do Rudolfa, a 
obaj znali się już z różnych popijawek. Opowiedział Rudolfowi wszyst-
ko, jak było, żeby mnie nie karał, ani nigdzie nie wywoził, że ja miesz-
kam z matką, że samej matce byłoby ciężko itd. A Rudolf powiedział, 
żebym się nie bał, ale muszę przyjść na żandarmerię. Nie poszedłem. 
Przyszli po mnie sami, zaprowadzili mnie na posterunek, Rudolf robi ze 
mną przesłuchanie. Ja cyganię, aż się kurzy, bo tak mi kazał wujek, że 
nożyk ten był od paznokci, że oni mnie zaczęli itd. Rudolf mówi przez 
tłumacza, że mam zapłacić 10 marek kary i jestem wolny. Zapłaciłem i 
do widzenia, a oni trochę pochorowali i było w porządku.

Z naszej wioski poszli do partyzantki: Franek Sosnowski, Pacia Piotr, 
Józef Sosnowski. Rodzicom tym, co mieli synów w partyzantce płacono 
co miesiąc takie zapomogi. Dostawali po 100 marek, ja zawsze po pierw-
szym wypłacałem, jak Paci Marii, Sosnowskiemu Walentemu, których 
synowie byli w partyzantce. Razu jednego daję 200 marek Walentemu 
Sosnowskiemu, a on mi mówi: „Widzisz chłopcze, to jest dobry rząd. 
Choć jeszcze my są w niewoli, nie ma Polski, a już dbają o człowieka”. 
W takich czasach to było miło usłyszeć takie słowa od starszego już 
człowieka. 

W dalszym ciągu brak było broni. Na broń nie było ceny w czasie 
okupacji. Ile kto chciał, tyle mu by zapłacili. A mnie w tym czasie „Har-
dy” zrobił już wywiadowcą baonu24. Ja robiłem wywiad, kto ma jeszcze 
broń sprzed wojny. Pytałem się Barczyka Stanisława, byłego sołtysa, 
powiedział, że oddał na początku wojny jeszcze władzom polskim, to 
samo Jagła Antoni, też oddał broń. Delkowski Stanisław też oddał. Do-
piero poszedłem do ob. Antoniego Kucińskiego, który mi się przyznał, 
24 Batalionu partyzanckiego „Surowiec”. 
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że ma broń. Spytałem czy sprzeda i ile chce. Zgodził się, miał pistolet 
belgijski kaliber 7,65 mm. Zameldowałem do oddziału „Hardemu”, że 
mogę kupić pistolet za 200 marek. Dostałem pieniądze i poszedłem już  
z markami i kupiłem za 200 marek w dobrym stanie pistolet. Przynio-
słem do domu. Przyszedł do mnie Sosnowski Franciszek i zaraz go wy-
próbowaliśmy w piwnicy. Strzeliliśmy dwa razy, ja raz i on raz, do takiej 
kupki bukowej. I Franek zabrał go do lasu do partyzantki. 

Zacłona Piotr, ojciec Zeńka, też miał pistolet i jak schował, tak nie mógł 
znaleźć. On na pewno by oddał, bo należał do konspiracji. Co się naszukał  
i na nic. Dopiero jego syn Zeniek znalazł go przypadkowo w szopie i oddał 
mi go bez niczego. A ja za jakiś czas mówię jego ojcu, że wasz pistolet jest już  
w grupie u „Hardego”. On się dziwi i mówi, jakim sposobem go do-
stałem. Więc mu powiedziałem, że dał mi go jego syn Zeniek, nawet 
powiedziałem mu, żeby Zeńkowi nic nie mówił, bo wszystko jest  
w porządku. 

„Hardy” zrobił ze mnie komendanta placówki w Ryczówku, a zarazem 
wywiadowcę batalionu partyzanckiego („Surowiec”). Przysłali mi razu 
pewnego taki meldunek, że mam zbadać, w jakiej sile chodzą celnicy, 
po ilu, z jakim uzbrojeniem oraz zbadać dobrze celant25 w Rodakach  
i z posterunku żandarmerii wziąć odcisk klucza na mydle. To wszystko 
poszło sprawnie, oprócz tego odcisku od zamku drzwi frontowych. Po-
szedłem do Rodak na żandarmerię. Wchodzę do tego budynku, gdzie 
mieszkali żandarmi i od razu przy drzwiach wyjmuję kawałek mydła  
i robię odcisk od zamka. Mydło było suche i zostało w dziurce na klucz. 
Bardzo szybko palcem i patykiem wyskrobałem, żeby nie zostawić śla-
du, a mydło z odciskiem schowałem do kieszeni i wszedłem do żandar-
mów. Spytałem się rzekomo, czy jak pojadę na Śląsk za Katowice, czy 
potrzebna jest mi jakaś przepustka, bo tam mam kolegów, gdzie pracują, 
a mam urlop i chciałbym ich odwiedzić. Żandarmi powiedzieli mi, że 
mogę jechać, tylko wziąć ze sobą palcówkę i zaświadczenie, że jestem na 
urlopie. Udało się, a partyzanci mieli klucz od posterunku. 

Był w Ryczówku taki Smętek Narcyz, już starszy kawaler, 26 lat, na-
leżał też do konspiracji. Zakochał się w Józi Piechowiczowej, w takiej 
młodej dziewczynie 16-letniej, bardzo ładnej. Narcyz już się ukrywał 
przed Niemcami, a bardzo się kochali z tą Józią. Nie mieli wyjścia z tej 
sytuacji. Rodzice tej dziewczyny bardzo ją prześladowali że ona urzęduje 
z tym starszym i w dodatku z kulawym kawalerem. Ci młodzi postano-
25 Zollamt (niem.) – urząd celny. 
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wili popełnić samobójstwo. W lesie pod Księżą Górą wypili pół litra 
wódki i Narcyz nożem przebił Józię kilkakrotnie w okolice serca i poder-
żnął gardło. Ona zaraz zmarła, a on poderżnął sobie gardło, ale nie miał 
już siły zarznąć się na śmierć. Znaleźli ich pastusi, co paśli krowy. Dali 
znać do wsi. Józię zabrano, jako trupa, a Narcyza do Olkusza do szpi-
tala. Co tu teraz robić? Narek może wydać bardzo dużo? Bo naprawdę 
wiedział o ludziach zakonspirowanych w Ryczówku. Jak i też wiedział 
dużo o partyzantach. Nie namyślając się, w ten sam dzień popołudniu 
siadam na rower i jazda do Olkusza, do lekarza Kiciarskiego26. On był  
w tym czasie dyrektorem szpitala, ale zarazem folksdojczem. Po obiedzie 
w swoim domu przyjmował prywatnie. Wchodzę na poczekalnię, jest 
ośmioro ludzi. Wychodzi jakiś pacjent od Kiciarskiego, on już ma wołać 
następnego, a ja podchodzę do niego i mówię po cichu, że mam do niego 
poufną sprawę. Zaraz mnie prosi do pokoju, drzwi za sobą zamknął, ja 
trochę w strachu. Jak zadzwoni na żandarmerię, to już po mnie. Ale mu 
od razu mówię, że dziś stał się taki a taki wypadek, że Smętek Narcyz  
z poderżniętym gardłem jest przywieziony do szpitala, a on mi mówi, 
że jest taki, ale go już Niemcy pilnują. Więc mu mówię, że Smętek może 
bardzo dużo zdradzić partyzantów i ludzi zakonspirowanych, bo wie 
bardzo dużo. Wtedy dr Kiciarski podaje mi rękę i mówi: „Już się Niemcy 
od niego nie dowiedzą ani słowa”. Ja mu mówię: „Dziękuję bardzo” i do 
widzenia. Jak wyszedłem od niego, to nie wiedziałem którędy jechać. 
Nie pojechałem przez Parcze, tylko przez Sikorkę, Bogucin, na Klucze  
i do domu. A myślałem, że Niemcy jadą za mną. Na drugi dzień z rana 
dowiadujemy się, że Smętek zaraz w ten wieczór zmarł (po prostu przy-
spieszona śmierć).

Dopiero po wojnie, jak dr. Kiciarskiego w sądzie rehabilitowano z fol-
ksdojcza, dowiedziałem się, że on należał też do G.L. P.P.S., późniejsza 
A.K. i on mnie tu okropnie szukał za świadka do tego sądu, ale mnie nie 
znalazł. Dopiero gdzieś w 1956 r., jak leczyłem się u niego, to my się 
o tym zgadali. Wtedy on przedstawił mnie całej swej rodzinie, cośmy 
zrobili za okupacji nie znając się. Był bardzo dobrze do mnie ustosunko-
wany, nawet nie brał pieniędzy za wizytę. 

Przy nasileniu większej liczby oddziałów partyzanckich celnicy już 
prawie nie pilnują granicy. Razu pewnego w niedzielę po obiedzie wy-
braliśmy się z kolegami do Kwaśniowa Górnego w kawalerkę. Przecho-

26 Marian Kiciarski (1902-1974) – olkuski lekarz, szef konspiracyjnej służby sanitarnej Obwodu 
Olkusz AK „Srebro”. 
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dzimy przez granicę koło Zacłony (Siajgcia27), a tu wychodzi zza stodoły 
Niemiec. Widzi nas, staje na baczność, salutuje, później robi w tył zwrot 
i nie ogląda się za nami. A my ze śmiechem przechodzimy granicę i po-
szliśmy do Kwaśniowa. To było w dzień, a w nocy to już absolutnie nie 
pilnowali granicy. Przychodzili z Rodak do Ryczówka, szli do stodoły 
Dzitkowy28, tam się kładli i spali. Brali ze sobą budzik, jak miała przyjść 
zmiana, to ich budził. Budził i szli na celant. 

Dużo ludzi ukrywało się przed Niemcami, a to z różnych powodów,  
a to za ucieczkę z Niemiec. Po prostu za byle co to już brali do obozu do 
Oświęcimia i tam wykańczali. A było takich ludzi bardzo dużo. Którzy 
byli w organizacji, to szli do lasu do partyzantki. I było po strachu. To 
tych musieli się już bać Niemcy. W Kątach w Ryczówku ukrywał się ob. 
Kopeć Władysław. Raz przyszli po niego żandarmi rano. On ich zoba-
czył i zaczął uciekać. Zastrzelili go na miejscu. Jego zastrzelił żandarm, 
nazywał się Oleksy, Ślązak. Po wojnie go złapali i sądzili, dostał 15 lat 
więzienia.

Jak Rosjanie przyszli już na Wisłę, to Niemcy zaczęli tu w naszych 
stronach robić umocnienia obronne. Zostawiali fabryki, a ludzi brali do 

27 Siajgiece – przydomek rodziny. 
28 Dzitki – przydomek rodziny.

Roman Guzik (pierwszy od lewej) ze znajomymi,  
lata okupacji niemieckiej (zb. rodzinne Guzików).
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kopania rowów strzeleckich, przeciwczołgowych, wszelkiego rodzaju 
umocnień. Ja też przy tych okopach pracowałem. Często my tam popili. 
Raz z kolegami w niedzielę przyszedłem z tych okopów pijany, poło-
żyłem się na łóżku, a tu słyszę nagle serie strzałów. Po wytrzeźwieniu 
dowiaduję się, że zastrzelili u Kaszubów Matyldę i jej brata Stanisława.  
A było tak, że kawalerka z Kwaśniowa przyszła do niej, a ktoś z Ryczów-
ka dał znać żandarmom, że tam są jacyś bandyci z Kwaśniowa. Przyszli 
żandarmi, ta kawalerka uciekła, a tych dwoje na miejscu zastrzelono.  
I kazali ich Niemcy wynieść na cmentarz do Ogrodzieńca. Tam ich po-
chowano bez trumien. 

Chodziłem do Lutki Sosnowskiej i raz siedzę u niej na ławeczce przed 
jej domem wieczór, aż tu nagle jest przy mnie 4 żandarmów i zaraz 
mi się pytają, do której wolno chodzić. Ja mówię, że do 22:00, a oni 
patrzą na zegarki i mówią, że już jest 23:00. Jeden zdejmuje karabin  
z ramienia i mówi do mnie idź, bo cię i tak zastrzelimy. Ja nie wiem co 
robić, czy uciekać, ale zszedłem z kilka kroków, a oni mówią „Wróć!”, 
to ja idę do nich z powrotem. A oni mi mówią po polsku: „Uciekaj do 
domu, tylko nie idź drogą, tylko polem, bo jest gestapo na kontroli, to 
jak by cię złapali, to oni by cię na pewno zastrzelili”. To ja, jak wysze-
dłem na drogę, to nie wiedziałem, w którą stronę się udać, na Strugę  
i Ogrodziska, czy przez Borową, a wybrałem to drugie i przez Boro-
wą polem i do domu. Przychodzę na podwórko, a to jedzie samochód 
z przyciemnionymi światłami, a to naprawdę jechało gestapo. Jak 
by mnie spotkali o tej godzinie, to już koniec. Podobną sprawę mia-
łem w Rodakach. Z Piotrkiem Zacłoną też siedzimy u panny Emilki 
Leśniakowej, aż to przychodzi dwóch celników i też nas chcą zabrać 
na celant i trzymać do rana. I wyprowadzili nas z domu na podwór-
ko, a było bardzo ciemno, że nie było widać, a oni nie mieli bateryjek.  
I my na przód, oni za nami. Jak wyszliśmy na główną drogę, to my im 
zamknęli furtkę przed nosem i oni zaczęli macać po płocie i nas wołać, 
a my w nogi i uciekliśmy. Nawet nie strzelali za nami. To wszystko ka-
walerka. 

W Ryczówku w czasie okupacji były 4 obławy. Ja byłem tylko na 
jednej. Zawsze albo się skryłem, albo uciekłem. Raz przychodzę, na 
obławę przychodzą żandarmi, zabierać mnie na obławę. Robią rewi-
zję w naszym domu. Ja miałem w takim kuferku 100 marek i jeden 
żandarm mi wziął te marki i schował do kieszeni. Ja do niego, że to 
moje pieniądze. On na mnie: „Skąd tu wziąłeś 100 marek?”. Ja mu mó-
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wię, że pracuję w fabryce i zarobiłem. On się bardzo zezłościł. I za to  
w sieni była ospa w takiej skrzyni, to na złość wszystko rozsypał po ca-
łej sieni. I zabrali mnie na tę obławę. Sprowadzili wszystkich mężczyzn  
z całego Ryczówka na plac szkolny przed dom Oruby Władysława. 
Nas ustawili w szeregu. W bramie u Oruby W. ustawili maszynowy 
karabin ciężki. Wycelowano prosto w nas, a cała wieś otoczona Niem-
cami. Na tej obławie patrzę, Gienek Latacz leży na ziemi, na nogach 
jego rzucony jest automat. Gienkowi aż się półdupki trzęsły od stra-
chu. Jak już wszystkich sprawdzili, dowódca tej obławy, major, pyta 
się sołtysa, co to jest za jeden ten Latacz. Sołtys (to mój brat Piotr) 
mówi, że Gienek Latacz mieszka ze starymi rodzicami i pomaga im 
w pracy na gospodarstwie, a jego dwaj bracia, Stefan i Władysław, 
pojechali na ochotników na roboty do Niemiec. Wtedy ten major 
mówi do Latacza: „Powstań!”. To znaczy, że jest uratowany. Wtedy 
nie zastrzelili nikogo. Kazali się rozejść, a ja tylko się oglądałem, jakby 
zaczęli strzelać, w którą stronę uciekać. Byłem w półbutach już od-
sznurowanych, tak bym tylko zrzucił z nóg i w nogi, a byłem wtedy 
bardzo raźny. A bracia Latacza Gienka, Stefek i Władek, już w tym 
czasie byli zamordowani w obozie. Jak by tak Niemcy wiedzieli, to by  
i Gienka zastrzelili, bo jego podejrzewali, że ma z partyzantami łączność. 

Druga obława. Idziemy z pracy z nocy. Przychodzimy na Stachurową 
Górę, a tu cały Ryczówek widać, jak jest obstawiony, co parę metrów to 
stoi Niemiec. Ja mówię: „Koledzy, nie chodźmy do wsi”. A oni mówią, 
że nas już Niemcy widzą. Ale ja w tył zwrot i w las. I wyglądałem tylko 
co jakiś czas z lasu, czy jeszcze są. A później poszedłem głębiej w las, do 
skały i tam trochę spałem. Dopiero wróciłem o godz. 15 do domu, jak 
się już Niemcy rozjechali.

Na trzeciej takiej obławie byłem w fabryce, gdzie cała fabryka i Klu-
cze była obstawiona Niemcami. Zachodzimy na noc do pracy, a tu fa-
bryka stoi. Ludzi nie wypuszczają z II zmiany, wszystkich biorą na prze-
słuchania. Co robić – iść czy nie iść? I wtedy ja z Bolkiem Zawrzykrajem 
postanawiamy uciec z fabryki. Idziemy za Celulozę, z tyłu przeskakuję 
ogrodzenie i w las. Lasem do szosy pomiędzy fabryką a Kluczami, prze-
chodzimy szosę, w stronę Golczowic, przez rzekę Przemszę przeszliśmy 
pod Golczowicami przez kładkę i Godawicą do Ryczówka, do mojego 
domu. To była zima, śnieg na jakieś 60 cm. Przyszliśmy cali mokrzy  
i ustanięci29. Wtedy obaj postanowiliśmy iść do partyzantki. Ja już popa-
29 Ustanięty (w gwarze) – zmęczony. 
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lił wszystkie zdjęcia, co miałem, wtedy po obiedzie po odpoczęciu obaj 
przez granicę do Kwaśniowa na Stoki i w Góry Bydlińskie zaszliśmy na 
wieczór. „Hardy” już wiedział o obławie. Mówi tak: „Zawrzykraj zostaje, 
bo jest podejrzany. A o ciebie się wcale Niemcy nie pytali. Pójdziesz  
z powrotem do domu i do fabryki, bo tam na miejscu jesteś więcej po-
trzebny, jak tu w lesie”. Co miałem robić? Musiałem z powrotem po 
śniegu i zaś strasznie ustanięty przyszedłem do domu na godzinę 20:00. 
Siedzi u mnie w domu Zacłona Piotr, nasz człowiek, i mówi: „Chodź do 
roboty, bo Niemcy się wcale o tobie nie pytali. A za wczorajszą noc masz 
dniówkę”. On był maszynistą i poszliśmy do pracy na noc. 

Praca konspiracyjna na terenie Ryczówka30

Rok 1942 to okupacja hitlerowska w całej pełni, a dla młodych ludzi, 
którzy byli patriotami i Polakami rwało się serce do walki z okupantem 
niemieckim o wolność narodu i Polski, aż w maju 1942 r. w piękne, sło-
neczne popołudnie przyjeżdża do naszej wsi Ryczówek kolega z pracy 
Walnik Mieczysław pseudo „War”, który proponuje mi, czy chciałbym 
należeć do tajnej organizacji, do konspiracji do walki z Niemcami. Jesz-
cze nigdy w życiu nie byłem tak zadowolony, jak w ten majowy dzień, 
że ja mogę przydać się Ojczyźnie i walczyć z wrogiem niemieckim. Ob-
rałem sobie pseudo „Sęk” oraz zaraz złożyłem przysięgę. Zaczęła się na-
reszcie ta upragniona dla mnie praca. Zorganizowałem zaraz do siebie 
2 członków, tj. Pacia Stanisław pseudo „Krok” i Sosnowski Franciszek 
pseudo „Zawzięty”. 

W lipcu tego samego roku przyjechał do mnie z Klucz przyszły dowód-
ca grupy „Surowiec” kapitan „Hardy” – prawdziwe nazwisko Woźnica 
Gerhard, żeby zorganizować kogoś, kto się już ukrywa przed Niemcami, 
a ten członek naszej organizacji będzie już prawdziwym partyzantem 
z bronią, będzie przenosił przez granicę, tzn. z miasta Wolbromia do 
Ryczówka tajną prasę. Ryczówek leżał na samej granicy pomiędzy III 
Rzeszą i tak zwaną Generalną Gubernią. 

Na szczęście mój kolega już ukrywał się przed Niemcami. A było tak: 
przechodził przez granicę, złapali go celnicy i prowadzili na celant przez 
las, chciał uciec, przestrzelili mu nogę i zabrali do szpitala w Olkuszu. 
Tam był bardzo pilnowany, a on udawał, że noga go bardzo boli i nie 

30 Dalszy fragment wspomnień to maszynopis autorstwa Romana Guzika, bez daty sporządzenia 
(w zbiorach rodzinnych). 



34

Partyzanckie wspomnienia

może na nią stanąć. Trenował tą nogę tylko w ustępie, gdzie nikt nie 
widział, że on może już chodzić, Jak poczuł, że może przejść już około 
15 km, w nocy spuścił się na sznurze z piętra z ustępu na dół i poszedł aż 
do Błędowa, gdzie był u znajomych kilka dni. Po wykurowaniu się przy-
szedł do Ryczówka, ale już go szukali Niemcy. Nazywa się Piątek Ste-
fan – pseudo „Stal”. Okropnie się ucieszył, że będzie pierwszym party-
zantem na naszym terenie. Dowódca „Hardy” rozkazał „Stali” przenosić  
z Wolbromia do Ryczówka tajną prasę przez granicę. Prasy przychodziło 
z Warszawy od 30-40 kg. Prasa ta dalej szła na Śląsk. W Ryczówku pra-
sa ta była rozpakowana i policzona. Byłem do tego upoważniony przez 
dowódcę „Hardego”. Zostawiałem u siebie od 1-3 sztuk tych gazetek, 
które były czytane wśród naszych ludzi zakonspirowanych. Po przeczy-
taniu tych gazet musiały wracać z powrotem do mnie, gdzie spalałem je,  
a zostawiałem tylko po 1 w archiwum.

Przenoszenie prasy do Klucz do domu Walnika – pseudo „War” od-
bywało się tak: droga z Ryczówka do Klucz to droga graniczna, gdzie 
w każdej chwili można było spotkać się z celnikami. Prasę chowałem 
na nogi, przywiązywałem sznurkami na brzuch za pas i tak opakowany 
od 10-15 kg prasy szedłem do Klucz. Kilkanaście razy spotkali mnie 
celnicy, pytając dokąd idę. Odpowiadałem, że idę do Fabryki Papieru 
w Kluczach, gdzie pracowałem, a w ustach gorzko było niekiedy od 
strachu, bo co by było gdyby zrewidowali, a często tak robili. A pra-
sa regularnie co tydzień przychodziła. Rzadko kiedy przyszli ludzie  
z Klucz po prasę. Widząc duże niebezpieczeństwo domagałem się bro-
ni od dowódcy „Hardego” i powiedziałem, że bez broni prasy przeno-
sił nie będę. „Hardy” przyjechał, przywiózł broń – nowiutki Hiszpan  
9 mm, ale tylko 6 sztuk amunicji i truciznę, obuczył mnie jak się rozbie-
ra, składa, strzela, ja z kolei obuczyłem „Stal”, który bardzo się ucieszył 
i powiedział, że jemu jest więcej potrzebna broń niż mnie. Mnie zosta-
ła trucizna, którą zawsze nosiłem w marynarce w małej kieszeni na 
piersiach, żeby mieć pod ręką, gdyby mnie Niemcy złapali z prasą. Ta 
trucizna była pewna, wypróbowałem ją na kocie. Dałem mu kawałek 
słoniny posmarowanej tą trucizną, to tylko powąchał i zaraz zdechł,  
a często też prasę ładnie zapakowaną w paczkę zaadresowaną na jakieś 
nazwisko wiozło się na rowerze, jako że wysyła się komuś do Niemiec 
pocztą paczkę. 

W lipcu 1943 r. bardzo dużo ludzi ukrywa się już przed Niemcami. 
Zaczynają uciekać z III Rzeszy do Generalnej Guberni. My takich ludzi 
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wszystkich zatrzymujemy i przeprowadzamy przez granicę. W sierpniu 
1943 r. przyjeżdża dowódca „Hardy” i daje rozkaz założenia oddziału, 
który już będzie prawdziwą partyzantką, rozkazuje w lasach strzegow-
skich zrobić bunkier w ziemi, tak żeby był niewidoczny. W tym czasie 
jest już na naszym terenie 2-ch prawdziwych partyzantów. Są to „Stal”  
i „Kasper”. Ci dwaj wykopali bunkier w lesie. Ziemię wynosili wiadrami 
i chowali, żeby nie zostawić śladów. Wejście do bunkra zamaskowane 
było dużym krzewem, ładnie wykopanym, jałowca. Wewnątrz bunkra 
ściany były wyłożone deskami. Do spania zrobione były tak zwane pry-
cze, które zrobił własnoręcznie nieżyjący już Mudyna Eugeniusz – pseu-
do „Młot”, którego Niemcy zamordowali w Sosnowcu, złapany został  
z tajnymi gazetkami, który wiedząc o wszystkim, nic nie powiedział i nie 
zdradził, ponieważ był torturowany. Ci dwaj partyzanci chodzą już na 
tak zwane roboty. Ludzi, którzy donosili Niemcom, karali, straszyli, ko-
biety, które wdawały się z Niemcami, strzyżono. Organizacja na naszej 
wiosce stale się powiększa. Jest już 15-tu. Są to: „Kowadło”, „Szpindel”, 
„Tarło”, „Skazówka”, „Wawel”, „Ptak”, „Orzeł”, „Pniak”, „Zawzięty”, „Bą-
czek”, „Wilk”, „Kot”, „Dąb”, „Krok”, „Sęk”. 

Do grupy tych 2-ch partyzantów zaczyna przychodzić coraz więcej 
ludzi. W sierpniu 1943 r. przychodzi z Zagłębia 6-ciu partyzantów. Przy-
jeżdża „Hardy” do naszego domu, robi z nimi przysięgę i oddaje ich 
wszystkich pod rozkazy „Stali”. „Stal” zabiera ich wszystkich, przepro-
wadza przez granicę. Grupa liczy już 9 osób. Tylko brak broni. Posiadają 
2 karabiny ręczne i 3 pistolety, czwarty pistolet kupiono od ob. Kuciń-
skiego Antoniego. 

W listopadzie 1943 r. przychodzi „Stal” do mnie w nocy i mówi, że je-
den partyzant pseudo „Wacek” postrzelony jest w nogę. Postrzał nastąpił 
przy szkoleniu się z bronią krótką. Ja zaraz do Klucz do Walnika Józka,  
z Józkiem do lekarza obecnego Kochmańskiego, który daje nam opatrunek 
i poucza jak zrobić opatrunek zanim lekarz przyjedzie z Wolbromia na 
miejsce wypadku. Noga tego partyzanta została wyleczona. 

Dowódca „Hardy”, który jeszcze nie jest w lesie, bardzo często przyjeż-
dża na kontrole partyzantów. Wszyscy członkowie organizacji opłacają 
składki, ile kto może miesięcznie. Pieniądze te idą na wyżywienie i ubra-
nie dla partyzantów, ale z rozwojem organizacji jest już więcej pieniędzy, 
które idą przez nas do grupy po 40 tysięcy marek i więcej oraz różne le-
karstwa. Wszystko to idzie do grupy, która ma już nazwę „SUROWIEC” 
oraz grupa w dalszym ciągu posiada już dużo broni wszelkiego rodzaju 
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po zrzucie. W dalszym ciągu gazetki przenosimy i przeprowadzam ludzi 
przez granicę, którzy uciekają przed aresztowaniem. 

W grudniu 1943 r. zaczyna iść do grupy coraz więcej ludzi z pobliskich 
wiosek, jak Klucze, Chechło, Ryczówek. Wszystkich przez granicę prze-
prowadza „Stal” i zabiera do grupy. 

Rok 1944. Grupa partyzantów już w pełni. Jest już w niej dowód-
ca „Hardy”. „Sęk” chce iść do partyzantki. „Hardy” nie chce go puścić, 
gdyż twierdzi, że więcej jest potrzebny na miejscu niż w lesie. Przysyła 
meldunki do załatwienia, jak celnicy chodzą i w jakiej sile, jak pilnują 
granicy, o której mają zmianę, gdzie się zmieniają. 

Dostałem rozkaz o pobraniu rozmiarów klucza od posterunku żandar-
merii w Rodakach. Poszedłem na żandarmerię, rzekomo, że chcę jechać 
na Śląsk i potrzebna jest mi przepustka. Miałem przy sobie mydło, ale 
takie liche, suche, przyłożyłem go na szyld, gdzie jest dziura na klucz, 
ponieważ mydło było suche, zostało w dziurze od klucza, dopiero pa-
tykiem wykopałem mydło. Na szczęście z drugiej strony drzwi były 
2 klucze związane, wziąłem jeden i dopiero poszedłem do mieszkania 
żandarmów po przepustkę. Dali mi nawet dobrą przepustkę. 

PS.31 Rok 1945, wyzwolenie, partyzanci z naszej grupy „Surowiec” 
wszyscy w domu, ostatnia historyjka. Koniec kwietnia 1945 r. „Sęk” 
stoi na drodze Rodaki-Ryczówek, od Rodak idzie w stronę Ryczówka 
dwóch ludzi młodych, przychodzą do mnie, pytają się: co to za wio-
ska, czy byli tu jacyś partyzanci, proponują mi, żeby im dać obiad 
i nic nikomu nie mówić, bo mnie zastrzelą, jak coś pisnę, a oni są 
partyzantami niemieckimi. Ja prowadzę ich rzekomo na obiad, ale nie 
do mego mieszkania, tylko do „Stali”. Zachodzimy pod dom „Stali”, 
na szczęście „Stal” wygląda oknem, jak pokazuję mu na migach, żeby 
oni nie zauważyli, a on, żeby ich zaraz wziął do galopu. Wchodzimy 
do jego mieszkania, „Stal” stoi na środku izby i z bronią w ręku krzy-
czy „do góry ręce”. Ci ręce dźwigają do góry, pyta ich czy mają broń. 
Obaj mają broń. Ja im odbieram, rozbieramy ich prawie do naga, bo 
myśleliśmy, że to partyzanci niemieccy. Okazuje się później, bo zaraz 
przyszła milicja obywatelska [i] żołnierze Radzieccy, że to nie party-
zanci, a dwaj ubowce skute, którzy przyszli na wywiad w nasze strony.  
B. komendant M. Ob. z Olkusza ob. Iskra nam podziękował śmiejąc się, że 
w takiej wiosce nie ma miejsca dla Niemców. I „Stali” w ogóle nie 

31 Fragment wspomnień oznaczony przez Romana Guzika jako post scriptum pochodzi z rękopisu 
spisanego w 1957 r. (kopia w zbiorach ŚZŻAK Olkusz).
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pytali się skąd ma broń. A zaraz w maju 46 r. [tak w oryginale – K.K.] 
był aresztowany o posiadanie broni, w grudniu 45 r. dostał za tę broń 
2 lata. 

Zaświadczenie weryfikacyjne Romana Guzika  
(zbiory rodzinne).
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Eugeniusz Kajdan Eugeniusz Kajdan 
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Eugeniusz Kajdan urodził się w 1920 r. w Ryczowie. Jego ojciec był 
stolarzem, a matka gospodynią domową. Przed wojną rodzinna wieś 
Eugeniusza liczyła około 160 gospodarstw. W 1939 r., w wyniku do-
konanego przez Niemców podziału ziemi olkuskiej, Ryczów znalazł się  
w Generalnym Gubernatorstwie, natomiast sąsiednia miejscowość Że-
lazko była już na terenach bezpośrednio włączonych do III Rzeszy. Tym 
samym Ryczów znalazł się w centrum ruchu przemytniczego.

Najtragiczniejszym dniem okupacji w Ryczowie był 21 lutego 1944 r. 
Podczas dokonanej przez Niemców pacyfikacji miejscowości dwunastu 
ryczowian zginęło na miejscu, a trzech rannych zmarło w więzieniu w 
Pilicy. Kolejnych siedemnastu mieszkańców trafiło do obozu koncentra-
cyjnego w Płaszowie. W tej grupie był m.in. brat Eugeniusza – Stefan.

Ryczów leżał w Generalnym Gubernatorstwie, na terenach Okręgu Kra-
ków AK. Jednak ze względu na bliskość granicy miejscowi konspiratorzy 
związali się z wywodzącym się ze struktur Okręgu Śląsk AK oddziałem 
„Hardego”, tj. zgrupowaniem partyzanckim AK „Surowiec”. Łącznikiem 
dla żołnierzy „Hardego” był m.in. wspomniany Stefan Kajdan „Kret” 
(1928-2018). Według relacji Eugeniusza Kajdana przy oddziale „Harde-
go” młodzi ryczowianie mieli odbywać kurs przygotowujący ich do ak-
cji zbrojnych. Szkolenia były przeprowadzane przy kapliczce na Borach 
Kwaśniowskich. Co ciekawe, w tym samym miejscu szkolili się żołnierze 
kompanii rezerwy oddziału „Hardego”, zorganizowanej w czerwcu 1944 r.  
z mieszkańców innych wiosek leżących na granicy GG i III Rzeszy. 

Eugeniusz Kajdan zmarł 14 lutego 2009 r. Jest pochowany na cmentarzu  
w Ryczowie. 
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Ryczów – Bytom, 25.01-02.02.2004 r.

Relacje Eugeniusza Kajdana o naborze młodzieży  
z Ryczowa do Partyzanckiego Oddziału „Hardego”

(relacje spisałem1 na podstawie nagrania rozmowy z dnia 25.01.2004 r.)

Eugeniusz Kajdan, rocznik 1920 (Kolumbowie), urodzony w Ry-
czowie, syn Piotra. Rozwój ruchu oporu w walce z niemieckim Oku-
pantem na Ziemi Olkusko-Zawierciańskiej znalazł swoje odbicie 
również w Ryczowie, szczególnie po rozwoju ruchu, docierali tutaj 
partyzanci z Oddziału „Surowiec” – „Hardego” (powst. 21.08.1943 r.), 
zlokalizowani w okolicznych wsiach na płd.-wsch. od Ryczowa,  
a później w obozie leśnym (maj 1944 r.) obok gajówki Psiarskie w lasach 
Strzegowskich – 4 km na południowy wschód od Ryczowa. Oddział 
w okolicznych wsiach posiadał swoich informatorów, w tym również 
i w Ryczowie (wg relacji Anny Szeląg, wdowie po zamordowanym 
Edwardzie Szeląg2 – był on informatorem Partyzantów. Współpracował 
z Oddziałem również nauczyciel szkoły w Ryczowie „Renio”, oficer 
Wojska Polskiego – relacja mojego nieżyjącego już ojca Piotra, był 
bliskim przyjacielem Pana Renio, informatorów w Ryczowie Oddział 
miał na pewno więcej).

Od początku działalności ruchu oporu na ziemi Olkusko–Zawier-
ciańskiej w oddziale GL PPS dowodzonym przez „Hardego” – Gerarda 
Woźnicę, uczestniczyli „Szybki” Stanisław Piątek3 z Żelazka i „Stal” Ste-
fan Piątek z Ryczówka, byli oni częstymi gośćmi w Ryczowie, „Szybki” 
często dowodził akcją patroli w okolicach Ogrodzieńca i Podzamcza, 
okresami przebywał na kwaterze w Ryczowie u …4.

1 Relację spisał Wiktor Smętek, Prezes Społecznego Komitetu Pamięci i Czynu Ryczowian, sio-
strzeniec Eugeniusza Kajdana i ojciec Piotra Smętka (maszynopis w zbiorach rodzinnych). 

2 Edward Szeląg – mieszkaniec Ryczowa, zginął podczas pacyfikacji miejscowości 21 lutego 1944 r.  
Miał 25 lat. Pochowany w zbiorowej mogile przy remizie OSP w Ryczowie. 

3 Stanisław Piątek (?-1944) – jeden z pierwszych żołnierzy oddziału partyzanckiego „Hardego”, 
odznaczony Krzyżem Walecznych. Zginął w stopniu kaprala 16 czerwca 1944 r. w Błojcu. 

4 Wielokropki pozostawiono zgodnie z oryginałem, prawdopodobnie autorowi relacji nie udało 

Eugeniusz Kajdan Eugeniusz Kajdan 
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To właśnie „Szybki” przeprowadzał nabór kandydatów młodzieży 
Ryczowskiej do Partyzantki, łącznie wybrał 6 osób. Wstępne szkolenie 
rozpoczęto latem 1944 r. Byli to:
• Dybkowski Stanisław, rocz. 1918, syn …, łącznik
• Dybkowski Władysław, rocz. 1919, syn …, jak wyżej
• Cholewa Bolesław, rocz. …, syn …
• Kajdan Eugeniusz, rocz. 1920, syn Piotra, jedynie żyjący
• Kuźniak Piotr, rocz. 1918, syn …
• Ścisłowski Stefan, rocz. 1920, syn …

Szkolenia odbywały się w rejonie kapliczki na Wymysłowie mię-
dzy górami Bydlińskimi i Ruskimi, było to podstawowe zapoznanie się  
z zasadami walki, zapoznanie się z bronią, praktycznych zajęć z strzela-
nia nie było.

Prawdopodobnie w wyniku śmierci „Szybkiego” na Błojcu w połowie 
czerwca 1944 roku5 kontakty kandydatów z Oddziałem zostały prze-
rwane.

się ustalić wszystkich danych.   
5 16 czerwca 1944 r. w niemieckiej obławie miejscowości Błojec k. Chechła zginęli żołnierze 

oddziału „Hardego”: Stanisław Piątek „Szybki” oraz Emil Sierka „Haberko”, Jan Pawlik „Szczur”, 
Aureliusz Knape „Łobuz” i Walenty Żurek „Kierys”. 

Grupa żołnierzy oddziału partyzanckiego „Hardego”, lato 1944 r.  
(zbiory Muzeum Regionalnego PTTK w Olkuszu).
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Józef Mrówka „Mat”Józef Mrówka „Mat”
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Józef Mrówka urodził się w 1914 r. w Rodakach. W 1934 r. ukoń-
czył olkuskie Gimnazjum i zdał maturę. Następnie podjął studia na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. W 1939 r., jako dowódca plutonu w ra-
mach 6. Dywizji Piechoty, walczył w kampanii wrześniowej. Pod-
czas okupacji niemieckiej pracował w urzędzie gminy w Bolesławiu. 
Zaangażował się w konspirację. W szeregach Gwardii Ludowej PPS 
(scalonej następnie z AK) przyjął pseudonim „Mat”. Pseudonim ten za-
pewne stanowił nawiązanie do jego zainteresowań matematycznych.  
W konspiracyjnym Pułku „Srebro”, jako podporucznik, był dowódcą 
kompanii ciężkich karabinów maszynowych, a od grudnia 1943 r. do-
wódcą batalionu. W czerwcu 1944 r., zagrożony aresztowaniem, dołą-
czył do oddziału partyzanckiego Gerarda Woźnicy „Hardego”. Został 
wyznaczony zastępcą dowódcy oddziału i dowódcą jednej z kompanii. 

Zgrupowanie AK „Hardego” było największym oddziałem partyzanc-
kim na ziemi olkuskiej. Przewinęło się przez niego około 400 żołnierzy. 
W strukturze AK wchodziło w skład Oddziału Rozpoznawczego „Suro-
wiec” 23. śląskiej Dywizji Piechoty AK. Oddział operował na styku gra-
nic III Rzeszy i Generalnego Gubernatorstwa, przeprowadzając szereg 
akcji przeciw okupantowi, konfidentom i pospolitym bandom rabun-
kowym.

W październiku 1944 r., w obliczu zaciskającego się pierścienia obław 
i coraz większego nasycenia miejscowego terenu wojskami niemieckimi, 
batalion „Hardego” przemaszerował z ziemi olkuskiej w Beskid Makow-
ski. Straż przednią prowadził ppor. „Mat”. W ślad za „Hardym” podążyła 
drużyna dywersyjna Obwodu Olkusz, dowodzona przez ppor. Kazimie-
rza Kluczewskiego „Pijoka”. W pobliżu Harbutowic nad potokiem Go-
ścibia przygotowany został leśny obóz. Z obozu wychodziły na akcje 
w okolicznych miejscowościach patrole partyzanckie, z kolei do obozu 
wciąż ściągali spaleni członkowie konspiracji z Okręgu Śląsk. 11 i 12 
stycznia 1945 r. Niemcy przeprowadzili obławę na leśne kwatery, par-
tyzantom udało się ujść z okrążenia. Następnie kompania ppor. „Mata” 
współdziała z oddziałami Armii Czerwonej przy wyparciu Niemców 
z Makowa Podhalańskiego. Pod koniec stycznia 1945 r. oddział został 
rozwiązany. 

W czasach PRL inż. Józef Mrówka pracował w Olkuskiej Fabryce 
Naczyń Emaliowanych, jako księgowy. Utrzymywał kontakt ze swoim 
dowódcą, Gerardem Woźnicą „Hardym” i wspierał go w gromadzeniu 
materiałów na temat historii olkuskiej konspiracji. Zmarł w 1985 r.  
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mając stopień kapitana. Był odznaczony m.in. najwyższym polskim od-
znaczeniem wojskowym, tj. Orderem Virtuti Militari, a także Krzyżem 
Walecznych. Jest pochowany na cmentarzu w Olkuszu. 
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Józef Mrówka „Mat”Józef Mrówka „Mat”

Przemarsz oddziału partyzanckiego „Surowiec”  
OR 23. DP AK z rejonu m. Udórz na Podkarpacie1

Cały dzień przygotowania do odmarszu. Reorganizacja oddziału, pa-
kowanie plecaków, pakowanie juków, sprzętu i likwidacja obozu. Wszę-
dzie gorączkowe rozmowy na temat przemarszu, pierwszy raz tak długą 
trasą i dla niektórych jeszcze nieznaną. 

Pod wieczór wymarsz z obozu położonego w lasach majątku Udórz. 
Po wyjściu z lasu zapadł zmrok. Od początku wymarszu prowadzę straż 
przednią baonu. Tempo marszu przyjąłem zbyt forsowne i kolumna ule-
gła rozluźnieniu. Na sygnał z tyłu zwolniono tempo marszu i dalej bez 
przeszkód osiągnęliśmy nad ranem skraj lasu koło m. Złożeniec. Tu 
oddział zatrzymuje się przez cały dzień i dopiero wieczorem kontynuuje 
dalszy marsz przez Golczowice, między Kluczami a Bogucinem, lasem 
na zachód od Pomorzan aż do Podpolisa. Na skraju lasu przy szosie 
Olkusz–Bolesław dłuższy odpoczynek. Niektórzy chłopcy, zmęczeni, 
szybko zasypiają. W Podpolisie pobyt tylko w czasie dnia. Tu spotkanie 
z łącznikami, przytrzymanie gajowego-Niemca. 

Wieczorem wymarsz z Podpolisa w kierunku południowym. Na dro-
dze leśnej za Podpolisem spotykamy znajomych szmuglerzy z okolic 
Bolesławia. Na wzgórzu w rejonie Dulowej nieszczęśliwy wypadek ka-
prala Małego2. Na tej trasie prowadzę ubezpieczenie tylne. Ze szczególną 
ostrożnością przeprawiamy się przez tory kolejowe. Tu straż tylna traci 
łączność z kolumną główną na skutek zaistniałych trudności przejścia 
koni objuczonych pod mostem. Maszerujemy dalej jedną z dukt na wy-
czucie. Dopędzamy kolumnę główną, która starała się jak najszybciej 
zaszyć się w lesie. Po pewnym czasie tracimy pewność w prawidłowy 
kierunek marszu. Trudno było zorientować mapę w lesie, gdzie wszyst-
kie dróżki są do siebie podobne. Dopiero natrafienie na zagłębienie po 
dawnym źródełku, które było usytuowane na mapce, pozwoliło nam na 

1 Maszynopis, Olkusz 1972, kopia w zbiorach Koła Olkusz Światowego Związku Żołnierzy AK. 
2 Kpr. „Mały” – nazwisko nieznane. Według Gerarda Woźnicy „Hardego”, kpr. „Mały” podczas 

przemarszu w Beskid Makowski został ranny w ramię, był leczony na placówce w Krzeszowi-
cach (zob. G. Woźnica, Oddział „Hardego”, Warszawa 1981, s. 134-135).   
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rozeznanie miejsca postoju i dalsze kontynuowanie marszu w kierunku 
leśniczówki-gajówki. Tutaj, jak zawsze, spędzamy cały dzień, ponieważ 
maszerujemy tylko nocami. 

Z gajówki prowadzi nas w charakterze miejscowego przewodnika ga-
jowy. W rejonie Grojca nie chce nas dalej prowadzić, tłumacząc się, że 
sam stracił orientację w terenie. Przewodnik został zwolniony. 

Zatrzymujemy się na wzgórzu nad m. Grojec. W miejscowości tej zo-
stali osiedleni umsiedlerzy3 o czem my nie wiedzieliśmy. Wysłany pa-
trol (Kula i …) wszedł do domu takiego umsiedlera, który ich przywitał 
strzałem. Po tym strzale ruch w całej wiosce. Syrena gra przeraźliwie. 
Umsiedlerzy wychodzą z domów na ulicę i doskonale widzą nas znajdu-
jących się na samym wzgórzu, oświetlonych księżycem. Krzyki „Oben 
Banditen”4 itp. Schodzimy ze wzgórza, maszerujemy przez pola w po-
przek wysokich miedz i upadłości. Najgorzej z końmi i rowerzystom. 
Wysłany następny patrol do luźnego domku napotyka także umsiedlera. 
Dopiero trzeci patrol natrafił na starszego wieśniaka, który nas bardzo 
chętnie przeprowadza w bezpieczne miejsce dla przebiwakowania przez 
dzień. Staruszek ten dużo opowiadał o terenie, był świadomy tereno-
wej działalności konspiracyjnej i poprzedniej nocy, według jego relacji, 
przeprowadzał także jakiś oddział partyzancki. 

Po południu wychodzę z patrolem dla zorganizowania żywności. A tu 
niespodzianka. Około 400 m od naszego postoju znajdują się niemieckie 
wojskowe warsztaty naprawcze (samochodowe). Wyżywienie dla od-
działu zostało jednak zapewnione. 

Plan następnej nocy: dojście do Wisły, przeprawa promem i dalszy 
odskok na południe przed świtem. 

Łącznicy przychodzą w umówionym czasie i docieramy do brzegu 
Wisły. Czeka zadanie nowe: przeprawić patrol łodzią na drugą stronę 
Wisły, który sprawdzi tam znajdujący się prom. Celem sprowadzenia 
tego promu został wysłany partol. Patrol ten miał odnaleźć chatę ry-
baka. Rybak winien przeprawić naszych chłopaków przez Wisłę. Oni 
mieli dotrzeć do miejsca postoju promu i przesunąć go na brzeg, gdzie 
gotowi na przeprawy mieli czekać nasi partyzanci. 

Po odejściu patrolu doszliśmy do przekonania, że do wykonania tego 
zadania patrolik może być niewystarczający i na wszelki wypadek na-
leży wysłać drugi patrol, o którym pierwszy partol nic nie wiedział. 

3 Umsiedlerzy – przesiedleńcy niemieccy. 
4 „Oben Banditen” (niem.) – „Na górze bandyci”. 
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Drugi patrol poprowadziłem ja. Droga do domku rybaka nie była łatwa. 
Droga, a właściwie szliśmy łąkami nad Wisłą, a różne odnogi i jezior-
ka utrudniały nam przejście. Czasami wchodziliśmy w ślepe miejsce  
i zmuszeni byliśmy zawracać i przez to traciliśmy cenne minuty. Z da-
leka ujrzeliśmy pobielony domek rybaka. Pukamy. Rybak zaraz nam 
otworzył, co nas nawet zdziwiło, jakby na nas czekał. Przypuszczałem, 
że po przeprawie naszych kolegów jeszcze nie zasnął. Zapytany o nasz 
patrolik odpowiedział, że nikt u niego nie był. W tym wypadku przy-
puszczałem, że albo minęli domek rybaka, albo lada chwil nadejdą. 
Czekamy i rozmawiamy dość długo. Rybak szybko z naszej rozmowy 
doszedł do przekonania, że rzeczywiście jesteśmy współtowarzysza-
mi broni poprzedniego patrolu i przyznał się, że właśnie wrócił już  
z przeprawy naszych kolegów. Widząc nasze miny i złość z powodu jego 
zwłoki, od razu usprawiedliwił się wojskowo: „Przyrzekłem, bo takiego 
przyrzeczenia ode mnie zażądano, że nic nie powiem o przeprawie. Ta-
jemnicy musiałem dotrzymać”. 

Byliśmy źli, ale cóż, zrobił to w dobrej wierze. Biegniemy szybko nad 
Wisłę. Przeprawił nas, biegniemy wałem, chcieliśmy jak najprędzej do-
pędzić swoich kolegów. Odnajdujemy prom. Pusto koło niego. Przyglą-
damy się znakom na piasku, obserwujemy drugi brzeg, aby zobaczyć 
nasz oddział. Nie widać nikogo. Czas nagli. Zbliżamy się do domów dla 
zasięgnięcia języka. A tu na drzwiach czytamy napisy – nazwy jednostek 
niemieckich kwaterujących w tych domach. Ktoś zagląda do izby, bo 
drzwi niezamknięte. Słychać chrapanie szwabów. Draki nie możemy 
robić – opuszczamy szybko zabudowania. 

Dnieje. Koło wioski w kierunku naszego zamierzonego odskoku, na 
południe, brak blisko zarośli, czy jakiegoś lasku. Ludzie zaczynają krzą-
tać się po podwórkach. W domach tych spali Niemcy, którzy dozoro-
wali pracy na okopach. Robimy odskok. Osiągamy niewysokie wzgórze 
porośnięte dość gęsto mieszanym laskiem. Wdrapujemy się po dość 
stromej ścianie. Krótka orientacja terenu, ale wyboru nie ma. Nasz sier-
żant Zbir5 schodzi do domku położonego u stóp wzgórza, aby przynieść 
coś do picia. Wtem strzały. To Niemcy spędzający ludzi do roboty na 
okopach zauważyli go i strzelają. Zbir bez ostrzeliwania się wraca do 
nas. Za parę minut z innej strony słychać głośną rozmowę w języku 
niemieckim. To mały oddzialik niemiecki dozorujący robót maszeruje 
blisko nas. Można zrozumieć głośniejsze słowa. Komentują wiadomości 
5 Wacław Łaskawiec „Zbir”. 
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dziennika porannego, wiadomości z frontu. Jak stwierdziliśmy potem, 
roboty na okopach odbywały się w odległości około 400 m od nas. 

Cały dzień spędziliśmy w bezruchu, w pogotowiu, bo w każdej chwili 
mógł do nas przyjść w gościnę jakiś szwab, wychodząc z rejonu okopów 
do lasku za własną potrzebą. W niedużej odległości od nas trwała bezu-
stanna strzelanina. Nie mogliśmy przeprowadzić wywiadu, bo sami by-
liśmy w kociołku. Przypuszczaliśmy, że nasz batalion jest nękany przez 
Niemców. 

Wieczorem nawiązujemy łączność z miejscową placówką w Marcy-
porębie. Tu dostajemy wiadomość o szczęśliwym przemarszu naszego 
batalionu bez żadnych kłopotów. Otrzymuję także rozkaz od „Hardego”6, 
aby w piekarni w Stanisławie pobrać pełny wóz chleba i dołączyć do 
baonu. Wieś Stanisław leży po lewej stronie traktu, domki rozrzucone, 
a bliższego miejsca kwater oddziału nie określono. W piekarni poszło 
bardzo gładko, chłopcy z placówki pomagali. Po drodze, co pewien czas 
wysyłam zwiad, aby odszukać naszych. Spotykają, ale przeważnie śpią-
cych Niemców na kwaterach chłopskich. Wojska wszędzie pełno w tym 
terenie. Nareszcie dotarliśmy do oddziału. Przy końcu wsi w dzielnicy 
Draboż czekał na nas nasz wartownik. Kwatery oddziału mieściły się  
w domkach i stodołach na końcu Draboża, w odległości około 150 m 
od drogi. 

Ostatnie dni 2. kompanii batalionu partyzanckiego  
„Surowiec” – O.R. 23. DP AK7

Po stoczonym boju w dniu 11 stycznia 1945 r. na terenie obozu w lesie 
pod Harbutowicami, rozbite-rozczłonkowane grupki naszego batalionu 
zebrały się w Węglówce. Z powodu zniszczenia przez oddziały niemiec-
kie naszych szałasów nie mogliśmy wracać na stare miejsce, zresztą już 
zdekonspirowane. W tym czasie ruszyła ofensywa radziecka z dobry-
mi wynikami i budowa nowego osiedla partyzanckiego nie wchodziła  
w rachubę. 

Ciężkie warunki zaopatrzeniowe (wyżywienie), jak i mieszkanio-
we nie pozwalały nam na dalsze trzymanie w całości całego bata-
lionu w jednym miejscu. W wyniku tej konieczności doszło do roz-

6 Gerard Woźnica „Hardy” (1917-1981) – dowódca oddziału partyzanckiego „Surowiec”. 
7 Maszynopis, bez daty i miejsca sporządzenia, kopia w zbiorach Koła Olkusz Światowego Związku 

Żołnierzy AK. 
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członkowania batalionu na mniejsze jednostki operacyjne, które łatwiej 
można było ulokować w mniejszych osiedlach podkarpackich i łatwiej 
wyżywić, i tak:

– 2. kompania, którą ja dowodziłem, zatrzymała się w m.p.8 Więciór-
ka;

– 3. kompania, którą dowodził ppor. Piwo9, ponieważ ranny por. Sur-
ma10 przekazał dowództwo i przebywał na melinie, pluton gospodarczy-

8 M.p. – miejsce postoju. 
9 „Piwo” – Guzik (1920-?), imię nieustalone, oficer w oddziale „Hardego”. 
10 Czesław Świątecki „Surma” (1909-1945) – oficer oddziałów partyzanckich „Garbnik” i „Suro-

wiec”, ranny 12 stycznia 1945 r. podczas obławy pod Harbutowicami. 

Tubka po maści przeciw odmrożeniom, wykopana w miejscu  
po zimowym obozie oddziału „Hardego”. Eksponat ze zbiorów 
Izby Pamięci Żołnierzy AK w Olkuszu, depozyt Dawida Golika.

Medaliki szkaplerzne wykopane w miejscu po zimowym obo-
zie oddziału „Hardego”. Eksponaty ze zbiorów Izby Pamięci 

Żołnierzy AK w Olkuszu, depozyt Dawida Golika.
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-dowodzenia, punkt sanitarny itp., pozostały przy por. Hardym. 

Odległości między tymi jednostkami sięgały c-a 7 km w rejonie Trze-
buni, Pcimia, Tokarni, Bieńkówki. Oddział dywersyjny ppor. Pijoka11, 
składający się z około 7 ludzi, zatrzymał się przy mojej kompanii bez 
specjalnego podporządkowania. Hardy w tym czasie chorował, ale do-
wództwa nikomu nie przekazał i w tym czasie nie zaistniała specjalna 
potrzeba. W razie konieczności, każda grupa zdana była i tak na wła-
sną inicjatywę. W każdym razie łączność administracyjna była utrzy-
mana. Powód wyboru miejsca Pijoka przy mnie tłumaczę sobie tym, 
że więcej związani byliśmy ze sobą, bo kończyliśmy razem gimnazjum 
w Olkuszu w 1934 r. Gdyby Pijok miał zostać dowódcą kompanii, to 
raczej przydzieliłby mu Hardy 3. kompanię po Surmie, a objął ją naj-
młodszy z oficerów (brak starszych). Miejsce postoju mojej kompanii od 
drogi, którą zaczęły się wycofywać oddziały niemieckie (Myślenice–Stró-
że–Trzebunia–Bieńkówka–Jachówka) było oddalone c-a 2 km i dlatego 
ta sytuacja zmuszała nas do daleko idącej ostrożności. Małe wypady na 
trasę Bieńkówka–Jachówka, już dalej leżące poza Więciórką, dawały się 
we znaki wycofującym się. Kompania zawsze była w ostrym pogotowiu, 

11 Kazimierz Kluczewski „Pijok” (1911-1995) – komendant Obwodu Olkusz AK „Srebro”, dowódca 
drużyny dywersyjnej Obwodu Olkusz. 

Józef Mrówka „Mat” (pierwszy od lewej) wśród żołnierzy  
oddziału partyzanckiego „Surowiec”. Trzeci od lewej Kazi-

mierz Kluczewski „Pijok”, czwarty od lewej Czesław Świątecki 
„Surma”. Beskid Makowski, zima 1944/45 (zb. ŚZŻAK Olkusz).
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bo w każdej chwili można się było spodziewać starcia z jakimś zabłąka-
nym oddziałem niemieckim lub ubezpieczeniem bocznym, czy patrolką. 
Na grubszą akcję nie mogliśmy sobie pozwolić, bo wprawdzie nękani wy-
cofywali się, ale dla nas przedstawiali bardzo poważną siłę. 

Cała operacja odwrotowa armii niemieckiej była dla mnie widoczną 
jak na dłoni. Miłe wspomnienia z tych chwil pozostały mi i chyba ich 
nie zapomnę. Z dumą siedząc na koniu, na wzniesieniu, obserwowa-
łem 2 tyraliery po obu stronach drogi Stróże–Trzebunia–Bieńkówka. 
Tyraliera niemiecka rzednąca z każdą chwilą, porzucająca sprzęt i druga 
tyraliera radziecka, rzucająca wciąż nowe siły do natarcia. Czołgi nisz-
czyły wszystko po drodze. Obserwowałem te beznadziejne, zdezorgani-
zowane zmagania tej butnej kiedyś armii. Przypomniałem sobie ich, jak 
nękali Armię Kraków, byłem dowódcą plutonu Samodzielnej Kompanii 
CKM i Broni Towarzyszącej, czasem blisko gen. Monda12, zniszczone  
w mojej obecności Żabno, Janów Lubelski, zniszczony Frampol, Biłgo-
raj i inne małe miejscowości – naloty – a potem niewolę, a na ostatku 
niebezpieczną bardzo, bo pod kulami ucieczkę z niewoli w Bieżanowie 
koło Krakowa (z dworca). Za te wszystkie krzywdy i cierpienia narodu 
polskiego widziałem zemstę losu. 

Po opanowaniu przez Armię Czerwoną Trzebuni i Bieńkówki nawiąza-
łem kontakt z kompanią zwiadowczą dywizji operującej w tym terenie. 
Wyjechałem do nich konno z dwoma moimi żołnierzami (sierż. Skrze-
tuski13 i kpr. Igiełka14). Wjechaliśmy do wioski, w sam środek wojsk 
radzieckich, ale nikt nas nie legitymował. Zaczepiałem oficerów, pytając 
się o ich dowództwo, ale bardzo słabo byli zorientowani i nareszcie na-
wiązałem kontakt z kpt. Starosteńko, który dowodził zwiadem. Ten zaraz 
uzyskał połączenie ze swoimi przełożonymi i dostał w naszej sprawie 
odpowiednie instrukcje. Po ściągnięciu kompanii, a z nią razem i oddzia-
łu dywersyjnego kol. Pijoka, po przeglądzie zdolnych do dalszych działań 
bojowych, wyruszyliśmy tej samej nocy przez Bieńkówkę, Jachówkę na 
Maków Podhalański. Kompania moja i kompania kpt. Starosteńki posu-
wały się razem. Do naszych ludzi kpt. Starosteńko nie wtrącał się wcale 
i do jego sposobu obejścia się z nami nie miałem żadnych zastrzeżeń.  
W nocy o godzinie I-szej, po krótkim odpoczynku c-a 3 godzin, mieli-

12 Bernard Mond (1887-1957) – generał Wojska Polskiego, w 1939 r. dowódca 6. Dywizji Piechoty. 
W skład tej jednostki wchodziła dywizyjna 51. kompania ciężkich karabinów maszynowych.

13 Stanisław Kępka „Skrzetuski”.
14 Ludwik Snopek „Igiełka”. 
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śmy wyruszyć do Makowa Podhalańskiego, bo już blisko niego byliśmy. 
Zbiórka naszych chłopaków odbyła się, jak zawsze, przy zachowaniu 
ostrożności bojowych i w szybkim tempie. Armia zaprzyjaźniona nie 
mogła się zebrać, a zbiórka odbywała się dość hałaśliwie. Kapitan Sta-
rosteńko odwołał swoich na bok i zły i zawstydzony naszą postawą, 
objeżdżał ich niesamowicie. „Popatrzcie – mówił – to oddział party-
zancki, a nie armia frontowa, zbieranina wojskowy i cywil, od półgodzi-
ny stoją, jak wryci, a was pijanych trzeba z komórek wyciągać”. Język 
rosyjski znałem dość dobrze, bo chodziłem na lektorat tego języka na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w latach 1936-39, a w czasie okupacji czy-
tywałem też ruskie pismo wychodzące w Berlinie – Nowoje słowa15.  
W tym piśmie było więcej ciekawych dla nas Polaków wiadomości, niż 
w niemieckich, czy polskich pismach. 

Wyruszamy w kierunku Makowa Podhalańskiego. Starosteńko, we-
dług jego wiadomości, spodziewał się już tam swoich, przybyłych tam 
z innego kierunku. Maszerowaliśmy dość swobodnie i pewnie. Przy 
wejściu do miasta, idąc drogą leśną w wąwozie, napotykamy cywila. 
Zaczęło się rozwidniać, od śniegu też było trochę jasno. Pytam się cy-
wila: „Kto w Makowie?”. Cywil zdziwiony odpowiada: „A któż ma być? 
Niemcy”. O Armii Czerwonej słyszał, ale jeszcze jest daleko od Mako-
wa. Tłumaczę tę relację kpt. Starosteńce i patrzę po zboczach wąwozu  
i zauważam patrolki niemieckie w białych płaszczach. Patrolki nie duże  
i raczej nie były nami zainteresowane. Po krótkiej naradzie wycofujemy 
się w tył. I-sza maszeruje kompania radziecka, a moja kompania ubez-
piecza od strony Makowa. Po kilkunastu minutach osiągamy większą 
polanę, zaśnieżoną, i na nią wychodzi oddziałek niemiecki w sile c-a 80 
ludzi, z cichym śpiewem (ale można było zrozumieć słowa piosenki). 
Trasa ich miała się przeciąć z naszą za parę minut. Odległość od nich 
wynosiła c-a 250 m. Widoczność ich była już dobra, a nasze wspólne 
oddziały mogły się jeszcze ukryć w zagłębieniu przy drodze i ochra-
niała nas większa hałda kamieni poukładanych na tej polance przy 
drodze, którą maszerowaliśmy. Proponuję Starosteńce: szybki podskok  
w górę, w kierunku kontynuowanego przez nas odwrotu, tj. przez szczyt 
górski w kierunku Jachówki, a ja zatrzymam ogniem Niemców. Po za-
jęciu stanowisk, zaproponowanych mu w odległości c-a 200 m w górce, 
ja miałem się podsunąć do niego, a w tym czasie mógł on ich związać 
ogniem. Stało się trochę inaczej. 
15 Nowoje słowo (Nowe słowo) – rosyjskojęzyczne pismo wydawane w Berlinie w latach 1933-45. 
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Niemcy, zaatakowani niespodziewanym ogniem, rozbici w puch, wy-
cofali się, oczywiście [ci], którzy żyli. Reakcja ich była słaba stosunkowo 
do ich możliwości. Bo tam gdyby dłużej nas ze sobą związali, to inne 
patrole penetrujące las mogły nas zaskoczyć ze wszystkich stron. Po 
uporaniu się z tymi Niemcami szukam wzrokiem (lornetką), gdzie mój 
towarzysz broni, a ci już gdzie dalej pocwałowali. Przy sobie zostawiłem 
2 łączników, ale tych w tej sytuacji nie wysyłałem, bo gdzie?

Wycofujemy się dalej i dopiero na samym szczycie góry rozdzielającej 
Maków Podhalański od Jachówki spotykam naszych współtowarzyszy. 
Gratuluje mi Starosteńko i mówi, że on przekaże zaraz do dowództwa 
swojego o naszych wyczynach z Germańcami, jak krwawili po śniegu 
itd. Ja mu na to: „Pięknie, ładnie, ale umowa była inna i tylko szczęście 
nam dopisało, bo mogło być dużo gorzej dla nas, a Ty nas zdradzi-
łeś”. On się potem usprawiedliwiał, że był pewny naszego powodzenia,  
a im – rozwiedczykom16 – nie wskazane jest prowadzić dłuższych walk. 

Po odpoczynku i przeprosinach schodzimy ze szczytu na dół w kie-
runku Jachówki. Po krótkim czasie znowu niespodzianka. Wkraczamy 
na pola, a tu rozwija się na nas natarcie w sile około batalionu. Nie 
wiemy jakie wojska. Dopiero odważny sierżant ich, Grek z pochodzenia, 
opuszcza się na dół dla lepszego optycznego rozpoznania i daje znać ka-
rabinem, że Armia Radziecka. Mija zdenerwowanie, schodzimy wesoło 
do Jachówki. Starosteńko nawiązuje łączność ze swoimi przełożonymi. 
Przesyła im zdobyte informacje i zachwala nasz oddział. Nastrój bardzo 
przyjazny. W tym czasie zaistniał dość odważny, jak na Germańców, 
przypadek. Paru Niemców wpadło do pobliskiego nam domku i po-
rwało jednego czerwonoarmiejca. Wojska radzieckie, nie wiedząc, co to 
może być, a było ich tam dużo (piechota i artyleria), zaczęli się chaotycz-
nie wycofywać. Ale silna interwencja dowództwa powstrzymała. 

Około godziny 11-tej (daty to nie pamiętam) zostałem wezwa-
ny na odprawę do generała Osieckiego (?). Na odprawie byli tylko 
dowódcy batalionów i ja – dowódca oddziału polskiego. Kpt. Sta-
rosteńki na tej odprawie już nie było. Gen. Osiecki zapoznał mnie, 
w sposób bardzo grzeczny, ze wszystkimi oficerami, a była ich peł-
na izba góralska. Miał już dobre wiadomości o nas od kpt. Staro-
steńki i cieszył się, że może ze mną rozmawiać wprost po rosyjsku.  
W czasie wydawania rozkazów jawnie dla wszystkich obecnych na sali, 
w izbie zaistniała dla mnie nieprzyjemna sytuacja i to z mojej winy. Mniej 
16 Zwiadowcom. 
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więcej było to tak. Natarcie miało być przygotowane z rejonu Jachówki 
na Maków Podhalański. Natarcie musiało przejść przez szczyt góry roz-
dzielającej te miejscowości. Nieprzyjaciel spodziewany był w okopach w 
okolicach szczytu. Piechota miała nacierać, jak zwykle, a artyleria miała 
ją wspierać – ogniem przed czoła piechoty. Kiedy generał powiedział 
„przed czoła piechoty”, ja z uśmiechem za głośno odezwałem się, czy 
przypadkiem nie po naszych czołach. Tego to dość uniosło i mówi mi: 
„My od Stalingradu taką taktykę stosujemy i jeszcze nigdy po swoich nie 
strzelaliśmy”. Ja dla odprężenia tej sytuacji odpowiedziałem: „Bo ja to 
już odczułem na własnej skórze we wrześniu 1939 r.”. Jego to uspokoiło  
i rzekł: „No tak, bo wy nie mieliście jeszcze doświadczenia – ale wy, pol-
scy oficerowie, to umieliście tylko paradować się w białych rękawicz-
kach”. Ja mu znów już z uśmiechem odpowiedziałem, że ja nie jestem 
zawodowy, tylko rezerwista. Tak rozładowało się całe nieporozumienie. 

Dostałem zadanie – ubezpieczenie boczne lewego skrzydła – do czasu 
opanowania szczytu góry, a potem miałem się zameldować u dowódcy 
baonu moździerzy, jako ubezpieczenie tego oddziału, po zajęciu przez 
niego stanowisk na skłonie góry od strony Makowa. 

Umundurowanie generała Osieckiego było bogatsze od ubioru na-
szych polskich generałów. Płaszcz, podbicie płaszcza itd. 

Natarcie poszło bez specjalnych trudności. Po zameldowaniu się 
potem u dowódcy oddziału moździerzy nastąpiła znowu mała dra-
ka. W rejonie paru domków na skłonie widocznym przez Niemców  
z Makowa, zajmuje stanowiska dla moździerzy. Ja do tego majora mó-
wię, że według naszych regulaminów, to jego stanowiska źle są ob-
rane. „Niemcy Towarzysza rozeznają bardzo szybko i zniszczą artyle-
rią”. Ten mi na to: „Ty poruczniku, tylko nas krytykujesz i wszystko  
u nas tylko źle. Zobaczysz, a przekonasz się. My mamy duże doświadczenie,  
a ty mówisz mi o waszych regulaminach. Czort z regulaminami”. Jed-
nak ja miałem rację. W niedługim czasie, po rozpatrzeniu się w terenie 
za stanowiskami dla moich chłopaków, artyleria niemiecka zaczęła nas 
ostrzeliwać dość silnie. Przewidując, co z tego może być, opuszczam się 
z kompanią w dół, w lasek, bliżej Makowa, licząc na to, że artyleria 
wydłuży, a nie skróci swój zasięg. I tak się stało. Kanonada odbyła się. 

W nocy spotykam w lesie pod Makowem patrol radziecki (razwied-
kę) w sile plutonu. Dowódca plutonu mnie już znał. Przybiegł do mnie  
i pyta się o sytuację. Ja znów zapytałem się go o mój batalion moździe-
rzy, bo chciałem do niego doszlusować. Ten mi na to: „Batalion moź-
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dzierzy już u Piotra”. Sytuacja była niewyjaśniona. Co chwila to można 
było spotkać Niemców lub Rosjan. Wymieszane patrole, ostrzeliwanie  
z ckm-ów ze wszystkich stron. Dalsze losy ciężkie, ale szczęśliwe dla nas, 
zabrałyby dużo czasu do omawiania. Omówimy, jak się spotkamy…17

Spotykamy się znów w kwaterze u Hardego w Trzebuni, już jako zwol-
nieni z obowiązków wojskowych. Hardy wydawał przepustki, jeszcze 
nie w pełni zdrowia. Oficerowie radzieccy odwiedzają go. My grupkami 
formujemy się do odmarszu w strony rodzinne. 

Jeszcze dwa fakty ze spotkania z kpt. Starosteńką, dowódcą kompa-
ni zwiadowczej. Jak podjechaliśmy do domku, gdzie on kwaterował ze 
swoją aparaturą telefoniczną i swoim sierżantem, Grekiem z pochodze-
nia, o którym już wspomniałem, patrzę w drzwi, a tu widać tylko rękę 
z granatem. Krzyknąłem: „Polaczki-partyzanci”. Oni jak nas zobaczyli, 
myśleli, że to Niemcy. Wszyscy z kapitanem uciekli z domu przez drugie 
drzwi w sieni, a tylko ten Grek, bardzo odważny chłop, do nas z gra-
natem. Mieliśmy szczęście, że był opanowany, bo inaczej to my i nasze 
konie skończone. Jak weszliśmy do pustego mieszkania, po ściągnięciu 
tych uciekinierów, pełno śmiechu z tego minionego strachu. Zaraz wód-
ka i kapusta kiszona. 

II fakt. Jedziemy sobie obydwaj na czele połączonych kompanii. Wi-
dzę, że on popuszcza swojego konia, to ja też. Nareszcie proponuje mi 
wyścigi. Ja – zgoda. Ale moja siwka była dużo lepsza od jego konia  
i w paru metrach został w tyle. On wtedy do mnie: „Nie spodziewa-
łem się, że polscy oficerowie lepiej jeżdżą od nas”. Ja mu na to powie-
działem, że ja jestem piechurem, a tylko jako dowódca, bez specjalnego 
przeszkolenia, tak jeżdżę, a kawalerzyści nasi to dopiero jeżdżą. Długo 
kiwał głową i coraz większego respektu do nas nabierał. 

17 Autor odnosi się do osoby, dla której przygotował wspomnienia, być może chodzi o Gerarda 
Woźnicę „Hardego”.  
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Wiesław Kluczewski „Braciszek”Wiesław Kluczewski „Braciszek”
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Wiesław Kluczewski urodził się w 1922 r. w Olkuszu. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej, kontynuował naukę w olkuskim Gimnazjum, a po 
zamknięciu średniego i wyższego szkolnictwa przez niemieckich oku-
pantów – w Prywatnej Szkole Administracyjno-Handlowej w Wolbro-
miu. Jego dwaj bracia brali udział w kampanii wrześniowej, a spośród 
dziewięciorga rodzeństwa Kluczewskich, niemal wszyscy byli zaanga-
żowani w konspirację. Starszy brat Wiesława, Kazimierz, był dowódcą 
konspiracyjnego Pułku „Srebro” Gwardii Ludowej Polskiej Partii Socja-
listycznej, a następnie komendantem Obwodu Olkusz „Srebro” AK.

W kwietniu 1942 r. Wiesław Kluczewski został zaprzysiężony do GL 
PPS, scalonej w kolejnym roku z Armią Krajową. Nosił pseudonim „Bra-
ciszek”. Do jego zadań należało przenoszenie materiałów konspiracyj-
nych i zabezpieczenie zebrań dowództwa. Odprawy te odbywały się  
w rodzinnym domu Wiesława, we wsi Skalskie, obecnie części Olkusza. 

W 1951 r. ukończył studia na Wydziale Leśnym Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego. Całe życie zawodowe był związany z leśnictwem, był m.in. 
nadleśniczym Nadleśnictwa Olkusz. W 1985 r. przeszedł na emerytu-
rę. Od 1989 r. był członkiem Stowarzyszenia Żołnierzy Armii Krajo-
wej, przekształconego następnie w Światowy Związek Żołnierzy AK. 
W 1990 r. został wybrany prezesem olkuskiego koła tej organizacji. 
Funkcję tę pełnił przez trzy kadencje, do 1999 r. Był jednym z inicja-
torów ufundowania pomnika nad zbiorową mogiłą żołnierzy AK na 
olkuskim cmentarzu. Opracował wystawę o olkuskiej konspiracji  
i lokalnych tradycjach niepodległościowych, prezentowaną w latach 
1997-2004 w szkołach i domach kultury w regionie. Jest autorem al-
bumu „Ku wolności. Pomniki walk i męczeństwa na ziemi olkuskiej”.  
W 2003 r. został mianowany na stopień porucznika. Był odznaczony 
m.in. Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Armii Krajowej, Brązowym 
Medalem Za Zasługi dla Obronności Kraju i Srebrnym Medalem „Opie-
kun Miejsc Pamięci Narodowej”. Zmarł w 2006 r., jest pochowany  
w Olkuszu. 
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Wiesław Kluczewski „Braciszek”Wiesław Kluczewski „Braciszek”

Kluczewski Wiesław Fabian1, urodzony 23 grudnia 1922 r. w Olkuszu, 
syn Franciszka i Józefy z domu Fidyk. Szkołę Podstawową ukończy-
łem w Olkuszu, a następnie uczyłem się w Gimnazjum w Olkuszu do 
1940 r. stycznia, do czasu zamknięcia szkoły przez okupanta. W roku 
1940/41 ukończyłem Szkołę Administracyjno-Handlową w Wolbromiu, 
a następnie pracowałem od 1 lipca 1941 r. do końca wojny w Fabryce 
Walizek i Wyrobów Skórzanych w Olkuszu. 

Od 1933 do 1939 r. do wybuchu wojny byłem członkiem Polskie-
go Związku Harcerstwa, gdzie pełniłem funkcje szeregowego i wodze 
gromady zuchów – zastępowego. We wrześniu 1939 r., po wkroczeniu 
wojsk niemieckich, na spotkaniu z kolegami likwidowaliśmy dokumen-
ty komendy Hufca ZHP, aby nie dostały się w ręce wroga. Już od listo-
pada 1939 r. kolportowałem prasę konspiracyjną, którą otrzymywałem 
od kolegi, członka Orła Białego2 Swędzioła Tadeusza3, oraz przewozi-
łem prasę do Sławkowa. Przy przewożeniu prasy saniami (z Olkusza 
do Sławkowa) zostałem zatrzymany przez żandarmerię niemiecką na 
rynku w Sławkowie, którzy dokonali rewizji w saniach, na szczęście nie 
znajdując przewożonej prasy. 

W kwietniu 1942 roku zostałem żołnierzem I Batalionu II kompanii 
Pułku Srebro GL PPS 23. DP AK i w tym czasie złożyłem przysięgę 
przed dowódcą II kompanii sierżantem Prusakiem Marianem ps. Józef, 
w obecności mojego brata Kazimierza ps. Pijok4. Działalność konspira-
cyjna polegała na przenoszeniu meldunków, rozkazów i innych mate-
riałów, broni, środków opatrunkowych, zaopatrzeniowych od dowódcy 
Pułku do dowódcy kompanii i na punkty kontaktowe w Bogucinie Du-

1 Zredagowane na podstawie rękopisu bez tytułu sporządzonego w Olkuszu 1 czerwca 1991 r. (zb. 
ŚZŻAK Olkusz) oraz maszynopisu bez tytułu, sporządzonego 3 sierpnia 1999 r. (zbiory rodzinne). 

2 Organizacja Orła Białego – jedna z pierwszych organizacji konspiracyjnych w okupowanej 
Polsce, w 1940 r. weszła w skład Związku Walki Zbrojnej, przekształconego w 1942 r. w Armię 
Krajową. 

3 Tadeusz Swędzioł (1920-1946) – mieszkaniec wsi Skalskie pod Olkuszem, od 1941 r. więzień KL 
Auschwitz, następnie KL Mauthausen-Gusen.

4 Kazimierz Kluczewski (1911-1995) – weteran wojny obronnej 1939 r., pod pseudonimem „Pijok” 
dowódca konspiracyjnego Pułku „Srebro” GL PPS, komendant Obwodu Olkusz „Srebro” AK, 
dowódca drużyny dywersyjnej Obwodu Olkusz. Honorowy prezes olkuskiego koła Światowego 
Związku Żołnierzy AK. 
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żym–Podlesiu, Sławkowie, Bolesławiu–Hutkach i Olkuszu. 
Brałem udział w ćwiczeniach wojskowych, między innymi w ma-

newrach Pułku Srebro Olkusz i pułku Będzińskiego zorganizowanych 
przez inspektorat sosnowiecki. Zbierałem informacje o stanie liczebnym 
policji, wojska stacjonujących w Olkuszu. W moim domu rodzinnym 
odbywały się zebrania sztabu Pułku Srebro5 oraz spotkania z żołnierza-
mi Oddziału Surowiec6, ja w tym czasie brałem udział – wraz z braćmi 
– w zabezpieczeniu i ochronie zebrań i spotkań. 

Gestapo dwukrotnie usiłowało aresztować mojego brata „Pijoka” –  
w sierpniu 1944 r. i 6.01.1945 r. W styczniu 1945 r. udało się mnie  
i braciom uniknąć aresztowania, byliśmy na mszy wieczornej w kościele  
w Olkuszu – Bóg ocalił nas z rąk Gestapo. 

5 Konspiracyjny pułk GL PPS, a następnie AK w Obwodzie Olkusz „Srebro”. 
6 Oddział rozpoznawczy „Surowiec” 23. Dywizji Piechoty AK, funkcjonujący w latach 1943-1945. 

Wchodząca w jego skład kompania, a następnie batalion dowodzony przez Gerarda Woźnicę 
„Hardego”, był największym oddziałem partyzanckim na ziemi olkuskiej. 

Wiesław Kluczewski, lata 40.
(zb. rodzinne).

Kazimierz Kluczewski ps. Pijok 
(zb. Muzeum Regional-
nego PTTK w Olkuszu).
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Świadectwo szkolne Wiesława Kluczewskiego z okresu 
nauki w szkole handlowej w Wolbromiu (zb. rodzinne).
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Witold Orczyk „Lipski”Witold Orczyk „Lipski”
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Witold Orczyk urodził się 28 maja 1920 r. w Sułoszowej. Jego rodzice 
prowadzili gospodarstwo rolne. W rodzinnej miejscowości w 1934 r.  
ukończył szkołę powszechną, następnie w 1938 r. Szkołę Rolniczą  
w Trzyciążu. Sułoszowa leżała we wschodniej części przedwojennego 
powiatu olkuskiego, która miała charakter zdecydowanie rolniczy. Przy-
szły „Lipski” już jako nastolatek zaangażował się w działalność w ruchu 
ludowym – w Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew”. 

W 1939 r. Sułoszowa znalazła się pod okupacją niemiecką, w grani-
cach Generalnego Gubernatorstwa. Pierwsze organizacje konspiracyjne 
zaczęły powstawać na ziemi olkuskiej już jesienią 1939 r. W grudniu 
1939 r. Witold Orczyk został zaprzysiężony do Związku Walki Zbrojnej 
przez inż. Leona Kiszkę „Pająka”. Następnie od 1940 r. działał w Batalio-
nów Chłopskich – zbrojnym ramieniu konspiracyjnego ruchu ludowe-
go, które w 1943 r. scaliło się z Armią Krajową. Witold Orczyk w pierw-
szych latach okupacji pełnił funkcję łącznika, współredagował prasę 
konspiracyjną, a od 1942 r. był dowódcą drużyny B.Ch. w Sułoszowej. 
Wraz z rozwojem form walki brał również udział w akcjach zbrojnych. 
Od 1943 r. był członkiem oddziału dywersyjno-partyzanckiego „Sza-
rańcza”. Oddział złożony był z mieszkańców okolic Sułoszowej, Skały  
i Jerzmanowic oraz „spalonych” konspiratorów z innych terenów i li-
czył około 100 ludzi. Po mobilizacji oddziałów dywersyjnych i party-
zanckich Obwodu Olkusz w sierpniu 1944 r., Witold Orczyk trafił wraz 
z „Szarańczą” do lasów sancygniowskich i wszedł w skład Samodzielne-
go Batalionu Szturmowego „Suszarnia”. W ostatnich tygodniach wojny 
wrócił na placówkę w Sułoszowej. 

Po zajęciu ziemi olkuskiej przez Armię Czerwoną w styczniu 1945 r.  
rozpoczęły się represje władz komunistycznych wobec żołnierzy AK. 
Witold Orczyk został aresztowany po raz pierwszy już 2 lutego 1945 r.  
Od kwietnia 1946 r. „Lipski” działał w największej powojennej organi-
zacji niepodległościowej – Zrzeszeniu Wolność i Niezawisłość. W stycz-
niu 1949 r. został aresztowany. Był torturowany i następnie skazany wy-
rokiem Wojskowego Sądu Rejonowego w Krakowie na 10 lat więzienia, 
utratę praw publicznych i obywatelskich na trzy lata oraz przepadek 
mienia. Wyszedł z więzienia w 1954 r. 

Był wieloletnim zasłużonym działaczem kombatanckim. Został od-
znaczony m.in. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy-
żem Walecznych, Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, a także 
Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem Armii Krajowej, Krzyżem Batalionów 
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Chłopskich, Krzyżem Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość oraz Krzyżem 
Więźnia Politycznego. Zmarł 12 grudnia 2020 r. mając stopień kapitana. 
Został pochowany w Strzemieszycach (Dąbrowa Górnicza).
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Witold Orczyk „Lipski”Witold Orczyk „Lipski”

Urodziłem się 28 maja 1920 r. w Sułoszowie (dawniej powiat Olkusz)1. 
Szkołę Podstawową ukończyłem w 1934 r., a w roku 1938 ukończyłem 
Szkołę Rolniczą w Trzyciążu powiat Olkusz. Po ukończeniu Szkoły Rol-
niczej pracowałem w gospodarstwie moich rodziców. Tam też przeby-
wałem i pracowałem podczas okupacji. 

Dla zobrazowania atmosfery, w jakiej się wychowałem muszę wspo-
mnieć, że mój dziadek Piotr był żołnierzem powstania styczniowego. 
Dom rodzinny był przepojony polskością. W 1937 r. należałem do 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew”. Jako działacz młodzieży wybra-
ny zostałem na sekretarza Powiatowego Związku Młodzieży Wiejskiej 
Siew w Olkuszu. W 1937 roku był wiec 1-go maja zorganizowany przez 
PPS2. Byłem jako słuchacz i uczestnik. Piszę o tym dlatego, że członek 
KPP3 niejaki Wiśnicki Szymon czasem był najmowany przez mojego 
ojca do młocki. Młocki oczywiście cepami. Pracowaliśmy obydwa. Ten 
właśnie Szymon upatrzył sobie mnie do zwerbowania do pracy w KPP. 
Prowadziliśmy dyskusje, przyniósł mi książki – „Kapitał” Marksa, Kanta 
i innych. W zimowe wieczory czytałem. Czytałem, ale miałem zawsze 
na myśli słowa mojego wychowawcy i kierownika szkoły podstawowej, 
który w pogadankach obywatelskich kładł zawsze nacisk na patriotyzm 
polski. Pewnego razu na zakończenie pogadanki o Rosji, a właściwie  
o ZSRR, powiedział – to jest ustrój, który swych obywateli traktuje jak 
niewolników, a jeśli który, czy kilku wyrasta głową ponad otoczeniem, 
to go skracają o tą głowę. To była moja maksyma, którą kierowałem się 
w dyskusji z tym towarzyszem. Oczywiście nie powiedziałem mu o tym, 
co mówił kierownik. 

Jako członek organizacji młodzieży wiejskiej byłem kilka razy na 
kursie zorganizowanym przez Wiejski Uniwersytet Ludowy w Szycach  
k. Krakowa. Jako syn rolnika, wychowany w duchu agraryzmu, nie by-
łem materiałem do namówienia mnie na internacjonalizm. Zważyw-

1 Wspomnienia zredagowano na podstawie rękopisów pt. „Życiorys”, „Maczuga Herkulesa – 
kryptonim wspomnień osobistych z lat 1939-1945”, rękopisów bez tytułu oraz maszynopisu 
„Opis zrzutu broni w lesie koło Zadroża” (w zbiorach rodzinnych). 

2 PPS – Polska Partia Socjalistyczna.
3 KPP – Komunistyczna Parta Polski. 
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szy najważniejszy moment silnej wiary i praktykującej rodziny z dzia-
da pradziada, uznającej kościół za ostoję narodowej kultury i polskości  
w okresie zaborów. 

Od 1937 r. byłem członkiem Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew”. 
Jako działacz młodzieżowy na Zjeździe Delegatów Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Olkuszu w czerwcu 1939 r. zostałem wybrany na sekreta-
rza Powiatowego Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew”. Mając kontakty 
po linii młodzieżowej także z działaczami Ruchu Ludowego, w grudniu 
1939 r. zostałem zaprzysiężony do ZWZ przez Kiszkę Leona ps. „Pa-
jąk”4, a ja otrzymałem pseudonim „Lipa”. Należałem do konspiracyjnej 
„trójki” ZSP, a później ZWZ już w grudniu 1939 r. W maju 1940 r. prze-
szedłem z ZWZ do „Chłostry” i byłem łącznikiem dowódcy drużyny, 
a później dowódcy plutonu Batalionów Chłopskich w Gminie Sułoszo-
wa. Od 1942 roku byłem dowódcą drużyny B.Ch. w Sułoszowie. Od 
wiosny 1943 r. byłem żołnierzem Oddziału Partyzanckiego pod krypt. 
„Szarańcza”, dowodzonego przez Jana Pieńkowskiego ps. „Mohort”5.  
W tym oddziale pełniłem funkcję dowódcy drużyny dywersyjnej. Pod 
koniec okupacji byłem dowódcą plutonu w Oddziale „Szarańcza”. Rów-
nocześnie pracowałem przy redagowaniu pism B.Ch. wydawanych  
w Sułoszowie pod tytułami: „Wiadomości”, „Ludowiec”, „Wici – Młodzi 
naprzód” oraz Biuletynu Informacyjnego dla żołnierzy „Szarańczy” 
pod tytułem „Komunikaty z walki”. Brałem udział we wszystkich 
ważniejszych akcjach bojowych oddziału „Mohorta”, mianowicie: likwi-
dacji akt urzędów gminnych, kontyngentowych, wywozu ludzi do Nie-
miec na przymusowe roboty, w rozbijaniu posterunków policji i żandar-
merii, w akcjach przeciw liniom komunikacyjnym wroga oraz w walkach  
z niemieckimi oddziałami pacyfikacyjnymi na południu powiatu olku-
skiego. W okresie sierpnia i września 1944 r. brałem udział w walkach  
w rejonie powiatu Miechów i Pińczów w obronie tzw. Partyzanckiej 
Republiki Proszowicko-Pińczowskiej w składzie Samodzielnego Bata-
lionu Szturmowego 106. Dywizji Piechoty Armii Krajowej. W 1943 r. 

4 Leon Kiszka „Pająk” (1902-1943) – inżynier, organizator ruchu oporu w Sułoszowej, areszto-
wany przez Niemców, skatowany w więzieniu w Miechowie, zmarł po powrocie z więzienia 
wskutek odniesionych obrażeń (zob. Cyra A., Mieszkańcy ziemi olkuskiej w hitlerowskich 
więzieniach i obozach koncentracyjnych, Oświęcim – Olkusz 2005, s. 117). Upamiętniony na 
tablicy w kościele pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Sułoszowej. 

5 Jan Pieńkowski „Mohort” (1907-1985) – oficer szkoleniowy i do spraw dywersji Komendy 
Obwodu Olkusz Batalionów Chłopskich, zastępca szefa dywersji Obwodu Olkusz AK „Olga”, 
dowódca oddziału partyzanckiego „Szarańcza” (zob. jego wspomnienia w „Partyzanckie wspo-
mnienia”, tom III, Olkusz 2021, s. 57-107). 
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ukończyłem kurs podoficerów, a w 1944 r. kurs podchorążych B.Ch. 
Rozkazem Komendy Głównej B.Ch. Nr 5/Roz.Pers. z dn. 30 V 1944 r. 
zostałem awansowany do stopnia podporucznika. 

Opis zrzutu broni w lesie koło Zadroża

Koniec kwietnia 1944 r. Odbywa się kolejne szkolenie „kursu podcho-
rążówki”. Na zakończenie kursu, prowadzący szkolenie Jan Pieńkowski 
pseudonim „Mohort” mówi:

 – Teraz, chłopaki, powiem wam coś na pocieszenie. Będziemy odbie-
rać zrzut broni.

Po tych słowach kursanci zaczynają zadawać pytania o miejscu i 
dacie zrzutu. „Mohort” na te pytania nie potrafi na razie odpowiedzieć  
i wyjaśnia tylko tyle, że zrzut odbędzie się w lesie koło Zadroża. Ochronę 
zrzutowiska powierza drużynom:

„Pewnego” Stefana Pawlika
„Żmiji” Józefa Zadęckiego
„Modrzewia” Karola Rogozika. 
Przygotowanie meliny na broń powierza drużynie „Lipskiego” Wi-

tolda Orczyka. „Pewny” i „Modrzew” uzgodnią i przygotują po jednej 
parokonnej furmance do przewiezienia broni do Sułoszowy. Ponadto 
przygotują chrust do wyznaczenia kierunku lotu samolotu. Zrzut będzie 
się odbywał nocą i tor lotu będą wyznaczały palące się kopce chrustu. 
Należy zadbać, aby chrust był suchy. 

Nasłuch radiowy zapewni dowódca łączności pułkowej „Zet” Stefan 
Ząbczyński, wspólnie z Górskim Stefanem pseudonim „Stół” z drużyną 
łączności. Drużyna „Lipskiego” ubezpieczy dojazd furmanek z bronią  
z lasu do Sułoszowy. 

– Możecie pojedynczo wychodzić, koniec odprawy. – powiedział „Mo-
hort”, a następnie po wyjściu wszystkich, zwrócił się do mnie – Jutro 
przyjdę po ciebie i wybierzemy miejsce. 

Następnego dnia przyszedł do mnie „Mohort” i wyszliśmy za stodo-
łę w pole. Szliśmy głęboką drogą między łanami zboża. Wskazał na 
skarpę za krzakiem głogu i powiedział, że to będzie najlepsze miejsce 
na umieszczenie skrzyni, do której zostanie złożona broń po odebraniu 
zrzutu. Następnie polecił mi dobranie sobie dwóch pewnych chłopaków 
do pomocy z drużyny. Reszta nie powinna być wtajemniczona o miej-
scu złożenia skrzyni. Po tych słowach odpowiedziałem „Mohortowi”, że 
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mam już wybranych. Byli to Bolesław Frosik pseudonim „Zbrucz” i Ta-
deusz Kafel pseudonim „Kot”. Po tych uzgodnieniach „Mohort” polecił 
brać się do roboty, a po wykonaniu zadania zameldować. 

Po kilku dniach zameldowałem o wykonaniu zadania i złożeniu skrzyni  
w wyznaczonym miejscu.

Na następnym szkoleniu „Mohort” podał do wiadomości, że na 24 go-
dziny przed odbiorem, otrzymamy informację, kiedy to nastąpi. 

Nastąpiły bardzo nerwowe dni oczekiwania. Skończył się kwiecień  
i zaczął się maj. Zaczęły krążyć niejasne opowiadania o ataku na obóz 
Hitlerjugend w lesie koło Ojcowa, ale nie było to nic pewnego. Na do-
miar złego zastrzelono konfidenta koło Wolbromia. Wszystko to potęgo-
wało oczekiwanie na wiadomość o zrzucie. 

Wreszcie nadszedł rozkaz: wszystkie oddziały wyznaczone do ochro-
ny i odbioru zrzutu mają być gotowe 12 maja na godzinę 20:00. 

Wszyscy dowódcy drużyn zameldowali „Mohortowi” pełną gotowość 
swoich drużyn, po czym nastąpiła cisza leśna. Cała uwaga skupiła się 
na łączności. „Zet” i „Stół” byli na nasłuchu. Z każdą godziną zaczęło 
rosnąć napięcie. Wreszcie został „załapany” jakiś sygnał, a następnie 
potwierdził otrzymanie sygnału o nadlatującym samolocie. 

Teraz wszystko potoczyło się lotem błyskawicy. Z dala dał się słyszeć 
warkot samolotu. „Mohort” wydał rozkaz „Żmiji” o natychmiastowym 
zapaleniu chrustu na torze lotu. W pewnym momencie pojawił się sa-
molot, dokonał zrzutu i odleciał. Ogniska zostały zgaszone. Szybko prze-
jęliśmy ładunek, załadowaliśmy na furmanki i razem ze „Zbruczem”  
i „Kotem” odjechaliśmy z miejsca zrzutu. Dojechaliśmy do mnie, do go-
spodarstwa. Należało się spieszyć, gdyż zaczęło się rozwidniać. Złoży-
liśmy ładunek przy ścianie pod okapem. Po tym wszystkim umówiłem 
się ze „Zbruczem” i „Kotem” na godzinę 21:00 w celu złożenia broni  
w skrzyni ukrytej w skarpie. 

Następnego dnia mój tata postanowił, że po śniadaniu pojedziemy na 
pole dosadzić ziemniaków. W tym celu wyszedłem na dwór, aby przy-
gotować konie do drogi i stanąłem jak wryty. Od strony zamku Pie-
skowej Skały zobaczyłem idących w naszym kierunku trzech gestapo-
wców. Całe szczęście, że nie wykonałem żadnego podejrzanego ruchu  
w ich kierunku, a wszystko dlatego, że na ten moment strach mnie spa-
raliżował. Czekałem cierpliwie aż podejdą. Gdy podeszli, zapytali o Le-
ona Orczyka i dostali ode mnie odpowiedź, że jest w domu. Gdy weszli 
do domu, ja zostałem na drodze i – prawdę mówiąc – nie wiedziałem 
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co zrobić. Po chwili namysłu, pobiegłem do stodoły i tam się ukryłem. 
W takiej chwili wszystko przychodziło mi do głowy, a najwięcej było 
czarnych scenariuszy. 

Nasuwały mi się różne przypuszczenia, a to, że ktoś zdradził, to zno-
wu, że Niemcy widzieli zrzut i przyszli zrobić „kocioł”. 

Po tym krótkim, wręcz panicznym strachu, zacząłem się modlić do 
Jezusa i Najświętszej Matki. Modlitwa ta przywróciła mi zdolność my-
ślenia. Wytłumaczyłem sobie, że przecież jakby widzieli zrzut, to nie 
przyszłoby trzech, a znacznie więcej gestapowców. 

Dziękowałem Bogu, że tata, choć wiedział, że byłem w nocy na akcji, 
nie przypuszczał, że w skrzyni pod okapem w domu była złożona broń. 
Człowiek, nie wiedząc o pewnych rzeczach, nie wykonuje nerwowych 
ruchów, a to mogłoby nasunąć podejrzenia ze strony Niemców. 

Postanowiłem czekać na rozwój wypadków, ale dobrze się mówi, pod-
czas gdy wtedy całe to zajście przeciągało się w nieskończoność. 

W końcu otworzyły się drzwi i wyszli Niemcy, a za nimi tata. Roz-
mawiali jeszcze chwilę i odeszli w tym kierunku, z którego przyszli. Po 
chwili wyszedłem ze stodoły i podszedłem do taty. Dowiedziałem się 
wtedy, w jakiej byli sprawie. Pytali o moje siostry Barbarę i Alinę, gdzie 
mieszkają i gdzie się uczą. Siostry pracowały w sklepie ogólnospożyw-
czym na ulicy Długiej 62 w Krakowie. Właścicielem był niejaki Wa-
chel – Polak niemieckiego pochodzenia. Szantażowali go, by podpisał 
volkslistę. Jak się później okazało był aresztowany i razem z nim moje 
siostry, jako pracownice tego sklepu. Po dwóch dniach zwolniono Wa-
chla i moje siostry. 

Po takim przeżyciu nie było mowy o żadnym sadzeniu ziemniaków. 
Postanowiliśmy, że na następny dzień pojadę do Krakowa, aby dowie-
dzieć się, co z dziewczynami, a dzisiaj trzeba szybko schować broń. 
Należało poczekać do wieczora. Gdy zaczęło się ściemniać, przyszedł 
„Zbrucz” i „Kot”. W skrócie opowiedziałem im o tym, co się wydarzy-
ło, a następnie zabraliśmy się do roboty. Tadek poszedł otworzyć wie-
ko w skrzyni w skarpie, a my otworzyliśmy skrzynię ze zrzutu. Wtedy 
zobaczyliśmy po raz pierwszy całą zawartość. Były tam:

– jeden rkm6 z taśmami i amunicją,
– jeden PIAT7 i dwa pociski do niego,

6 rkm – ręczny karabin maszynowy. 
7 PIAT (ang. Projector Infantry Anti-Tank) – granatnik przeciwpancerny konstrukcji brytyjskiej. 
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– 20 sztuk stenów8 i 40 magazynków z amunicją. 
Oprócz tej skrzyni było jeszcze pięć skrzyń z granatami. Całą zawar-

tość skrzyni schowaliśmy do skrzyni na skarpie, natomiast skrzynki  
z granatami, dla których nie było już tam miejsca, schowaliśmy w starej 
lipie. Po zatarciu śladów, odpoczęliśmy trochę i podziękowaliśmy Bogu, 
że cała akcja poszła tak sprawnie, a przede wszystkim bezpiecznie. 

Po ogłoszeniu Powstania w Warszawie, przybył do Sułoszowy Jan 
Kućmierczyk pseudonim „Dajan” z rozkazem od „Mohorta”, żeby wydo-
stać broń z meliny. Z „Dajanem” przybyli także Zygmunt Dyląg pseudo-
nim „Huragan”, Henryk Wojtacha pseudonim „Blondas” i Piotr Szlachta 
pseudonim „Hrabia”. Razem wydostaliśmy broń i przygotowaliśmy ją 
do użytku. Następnego dnia z załadowaną bronią na furmanki, uzbro-
jeni w steny, wyruszyliśmy z podwórza moich rodziców, żegnani przez 
mamę „Borowinę” i tatę „Dumny”. 

Po przybyciu do Jeżówki, „Dajan” zameldował Leonardowi Wyja-
dłowskiemu pseudonim „Ziemia”9 o naszym przybyciu i przywiezieniu 
broni. 

W listopadzie 1944 r. byłem oddelegowany na Placówkę. W grud-
niu 1944 r. po rozwiązaniu Oddziału wróciłem do domu w Sułoszowie.  
I tutaj zastało mnie wyzwolenie spod okupacji niemieckiej, a nastąpiło 
zniewolenie przez Armię Czerwoną. Dowodem tego było aresztowanie 

8 Sten – pistolet maszynowy konstrukcji brytyjskiej. 
9 Leonard Wyjadłowski „Ziemia” (1916-2012) – oficer dywersji Obwodu Olkusz AK „Olga”, 

adiutant dowódcy Samodzielnego Batalionu Szturmowego „Suszarnia”. 

Witold Orczyk (drugi od prawej) jako żołnierz oddziału partyzanc-
kiego „Szarańcza”, sierpień 1944 r. (zb. Ireny i Jerzego Wesołowskich).
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mnie przez Grupę Operacyjną NKWD dnia 2 II 1945 r.
Różne były koleje walki i działalności do 1945 r. do stycznia. Mimo 

wszystkich uprzedzeń do komunizmu w czasie frontu, jaki przecho-
dził w styczniu przez nasz rejon, dostarczyliśmy z komendy placów-
ki AK szkic umocnień niemieckich na terenie od Trzyciąża po Prze-
ginię poprzez pole Sułoszowy dowódcy artylerii sowieckiej, który 
miał siedzibę u Pasternaka niedaleko zamku Pieskowej Skały. Dzię-
ki temu szkicowi nastąpił zmasowany atak artylerii i moździerzy,  
w wyniku tego front przesunął się nocą w kierunku na zachód. 

Ustąpił jeden wróg, z którym walczyliśmy przez pięć lat. Stanęliśmy 
wobec niewiadomej, ale podświadomie czuliśmy nowe zagrożenie. Kil-
ku członków PPR, o których wiedzieliśmy, na czele z owym Szymonem, 
stanęli jako wyzwoleńcy – a my żołnierze BCh-AK uznani jako wrogo-
wie. I tak w dniu 2 lutego w święto Matki Boskiej Gromnicznej szedłem 
do kościoła. Drogą przejeżdża kilka samochodów wojskowych. W pew-
nym momencie jeden samochód zatrzymuje się i kierowca woła mnie 
po imieniu:

– Witek, siadaj.
Siadam zaskoczony, patrzę na kierowcę w mundurze wojskowym i roga-

tywką z „sową” (orzełek bez korony). Mówi do mnie: co nie poznajesz mnie?  
I wtedy dopiero po głosie poznałem kuzyna z Ojcowa, Wacka Konwa-
linkę. Króciutko mówi:

– W nocy zabrali mnie, bo im kierowca zachorował, no i jadę. Ale – 
mówi dalej – to jest ekipa NKWD, jedzie w Sułoszowie zrobić czystkę 
AK-owców. 

– Dziękuję, Wacek!
I wysiadam. Uruchomiłem kilku informatorów, żołnierzy AK, żeby 

jak najszybciej powiadomić dowódców o grożącym niebezpieczeństwie. 
Wróciłem do domu, a dom już był otoczony i wpadłem w sidła. Żą-
dali wtedy wydania radia nadawczo-odbiorczego, maszyny do pisania, 
powielacza no i broni. Osadzili mnie w tzw. areszcie „koza” i pilnował 
mnie młody PPR-owiec, któremu udało mi się zbiec. Przed wieczorem 
zmyliłem czujność strażnika aresztu i zdołałem zbiec. Ukrywałem się  
i wróciłem do domu w połowie maja. 

W czasie działań frontowych zachowałem karabin 10-strzałowy  
i amunicję do niego oraz PePeSzę10. 

W kwietniu 1946 r. nawiązałem kontakt z członkiem „WiNu” Frosi-
10 Pistolet maszynowy PPSz-41. 
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kiem Bolesławem. Poinformowałem, że mam broń i amunicję. 
W końcu kwietnia 1946 r. zostałem uprowadzony przez nieznanych 

sprawców. Było to w poniedziałek. Pod groźbą pistoletu zaprowadzono 
mnie przez las do samochodu – „łazika”. W samochodzie narzucono mi 
koc na głowę. Nie wiem, gdzie mnie zawieziono. Wsadzono mnie do 
ciemnej piwnicy bez żadnego okna. Straciłem w tej ciemności rachubę 
czasu. Dano mi do napicia coś płynnego, lecz nie wypiłem całości. Po 
jakimś czasie straciłem przytomność. 

Gdy się obudziłem, leżałem na betonie w tej piwnicy. Byłem na wpół 
przytomny, nie miałem rozeznania ile czasu tak leżałem. Nie pamię-
tałem czy było jakieś przesłuchanie. Zabrano mnie z piwnicy i takim 
samym łazikiem powieźli mnie w nocy. Po jakimś czasie samochód za-
trzymał się i ostry głos „wyłaź”. Wysiadłem. 

– Idź naprzód i nie oglądaj się!
Idąc myślałem, że teraz dostanę serię w plecy. Po przejściu około 50-

80 m zobaczyłem z lewej strony szosę do góry. Natychmiast tam skręci-
łem i zacząłem biec oraz skręciłem z drogi na lewy brzeg – zawiesiłem 
się na siatce drucianej. Szalone myśli – samoobrony – gdzieś jestem,  
w ogrodzonym miejscu. Szybko, jak tylko mogłem, z zachowaniem ci-
szy posuwałem się koło siatki w górę. Przystanąłem, żeby nabrać tro-
chę powietrza i otuchy. Cisza nocna, niezmącona niczem. Idąc tak do 
góry zorientowałem się, że jestem na Złotej Górze w Ojcowie. Teren 
ten znałem bardzo dobrze, gdyż moja Mama pochodziła z Sąspowskiej 
Doliny, a szwagier Mamy miał pole na Złotej Górze, gdzie ja często po-
magałem Wujkowi w pracach na roli. Tam trochę odpocząłem i polami 
poszedłem obok wsi Wola Kalinowska do domu. Teren znałem bardzo 
dobrze z akcji dywersyjnych Oddziału „Dominiki”, którego byłem do-
wódcą. 

W tym okresie byłem prezesem Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici” 
w Sułoszowie, a także członkiem Wojewódzkiego Zarządu ZMW „Wici” 
w Krakowie. Tego samego dnia po południu rodzice powiadomili poste-
runek Milicji w Sułoszowie o zniknięciu syna, a także członków Zarządu 
„Wici”. Następnego dnia 130 członków Związku przeczesało przyległy 
do gospodarstwa las. Mimo całodziennego poszukiwania nie znalezio-
no żadnego śladu. Były bowiem wówczas informacje o morderstwach 
działaczy PSL-u, do którego ja też należałem. 

W środę około 2 godziny po północy wróciłem do domu. 
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Po kilku dniach od powrotu do domu dostałem wezwanie do PUBP11 
z Olkusza. Nie było żadnych środków lokomocji i 18 km szedłem pieszo 
do Olkusza. Gdy skończyłem opowiadanie w dość skróconej formie – 
padło pytanie przesłuchującego – kto to mógł zrobić moim zdaniem. 

11 PUBP – Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego. 

Witold Orczyk (z prawej) jako instruktor Przysposobienia  
Wojskowego, lata powojenne (zb. rodzinne).
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– Nie wiem, mogła to być jakaś banda, ale ponieważ zrobił się za duży 
szum, dlatego mnie puścili.

Według informacji WiNu, na terenie powiatu olkuskiego działała 13-
to osobowa bojówka dywersyjna dowodzona przez byłego kierowni-
ka PUBP w Olkuszu (dokumenty: „Oddziały prowokacyjne UB i KBW  
w Małopolsce – Zeszyty Historyczne WiNu, Nr 8). 

12 maja w nocy wyprowadzono z domu mojego sąsiada Władysława 
Rogóża12 i zastrzelono jakieś 500 m od domu. 

Stryj mój Stanisław Orczyk był gajowym i wracając z „obchodu” lasu 
zobaczył zastrzelonego Rogóża. Zawiadomiono Milicję, prokuratora i le-
karza. 

Kiedy przywieziono ciało do jego domu, było wtedy dużo ludzi, sąsiadów  
i obcych. Wówczas podszedł do mnie kolega z mojej drużyny Bolesław 
Frosik ps. „Zbrucz” i po cichu mówi do mnie:

– Popatrz na tych dwóch obcych. Podsłuchałem, jak mówili między 
sobą: „aleśmy się cholernie pomylili, przecież mieliśmy kropnąć tego”.  
I kiwnięciem głowy wskazali na ciebie. Moja rada – lepiej ty w domu nie 
śpij, bo mogą jeszcze przyjść. 

Przez tydzień nie spałem w domu.

12 Władysław Rogóż (1902-1946) – działacz ludowy, członek Batalionów Chłopskich ps. „Równy”, 
działacz Polskiego Stronnictwa Ludowego. Zamordowany w Sułoszowej 18 maja 1946 r. praw-
dopodobnie przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa. 

Zaświadczenie dla Witolda Orczyka, jako instruktora  
Przysposobienia Wojskowego, 1946 r. (zb. rodzinne).
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Referendum 30 czerwca 1946 r.

Całą wiosnę 1946 r. trwała walka polityczna między PSL-em z jed-
nej strony, a PPR, SL i SD z drugiej. Prowadzono propagandę w związ-
ku z mającym się odbyć referendum. W dniu referendum wracałem  
z kolegą Edwardem Gęgotkiem z zebrania Rady Nadzorczej Spółdzielni 
„Promyk” i podniosłem ulotkę PSLu, żeby głosować na pierwsze py-
tanie „Nie”, a na drugie i trzecie „Tak”. Wtedy funkcjonariusz UB z Ol-
kusza strzelając z pistoletu w górę sterroryzował nas. Zaprowadził na 
posterunek Milicji w Sułoszowie. Przesłuchiwano nas, bito i wyzywa-
no. Wieczorem przewieziono nas na UB w Olkuszu. Tam nas rozdzie-
lono. Po kilkudniowym przesłuchiwaniu zawieziono mnie do WUBP13  
w Krakowie. Podczas wszystkich przesłuchań jednakowo zeznawałem, 
że ulotki podniosłem z ziemi, a nie rozrzucałem. W połowie sierpnia 
zwolniono mnie. 

Postanowiłem usunąć się z terenu Sułoszowy i powiatu Olkuskiego. 
Wyjechałem do Cieszyna i zapisałem się na Kurs Maturalny przy Wyż-
szej Szkole Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszynie. W 1947 r. zdałem 
maturę i zacząłem studia na W.S.G.W. 

Ponieważ sytuacja się trochę uspokoiła w 1948 r. przeniosłem się na 
studia na Wydział Rolniczo-Leśny Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra-
kowie. 

Będąc na trzecim roku studiów, warunki materialne zmusiły mnie do 
podjęcia pracy w Pogorzyckich Zakładach Wapienniczych koło Chrza-
nowa. Tam pracowałem i dojeżdżałem na obowiązkowe wykłady i ćwi-
czenia laboratoryjne. 

Dnia 16 stycznia 1949 r. zostałem aresztowany w biurze Zakładów 
Wapienniczych w Płazie koło Chrzanowa, gdzie byłem zatrudniony, 
jako kierownik biura. Zamknięto mnie w celi pojedynczej. Siedząc roz-
myślałem, co już wiedzą, a czego będą chcieli się dowiedzieć. Miałem 
informacje, że aresztowania znajomych i kolegów trwają od połowy 
grudnia 1948 r. Psychicznie przygotowałem się na najgorsze. 

Śledztwo trwało do połowy kwietnia i 28 kwietnia 1949 r. zostałem 
zasądzony na łączną karę 10 lat więzienia z art. 14 par. 1 Dekretu z 

13 WUBP – Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego. 
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dnia 13.6.194614 w zw. z art. 86 par. 1 KKWP15 i art. 3 Dekretu z dn. 
16.11.1945 r.16 dwukrotnie i z art. 4 par. 1 Dekretu z dn. 13.6.1946 r.,  
z art. 86 par. 2 KKWP17 i art. 4 par. 1 MKK18. 

A oto inna migawka. Byłem już we Wronkach z 10-letnim wyrokiem. 
Śniło mi się, że na latającym dywanie krążę nad kwitnącym sadem mo-
jej ojcowizny. Z tłumaczeń snów wynikało, że niezwłocznie gdzieś po-
jadę. No i przed śniadaniem oddziałowy otwiera, wchodzi dwóch więź-
niów-fryzjerów, a oddziałowy mówi: Orczyka ogolić i ostrzyc na „gołą 
pałę”. W czasie śniadania – Orczyk, spakować swoje rzeczy. Wsadzono 
mnie do bunkra i czekam, co będzie dalej. Nie ulega wątpliwości, że 
gdzieś mnie powiozą – ale gdzie? I po co? Po południu trzech z K.B.W.19 
prowadzi mnie na dworzec kolejowy. W pociągu zajęli osobny prze-
dział, dwóch siedzi naprzeciw mnie, a jeden pełni ochronę na korytarzu. 
Pytam ich, gdzie mnie wiozą. 

– Do Krakowa. 
– Ale gdzie? Na Montelupich? – pytam. 
– Nie, na Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa. 
Teraz myśli moje krążą wokół sprawy, o której UB nie dowiedzieli się  

w czasie śledztwa. Dojechaliśmy z przesiadką w Katowicach do Krako-
wa w godzinach rannych. To był kwiecień 1950 r. W Krakowie d-ca 
eskorty dzwoni na UB, żeby przysłali samochód. Otrzymuje odpowiedź, 
że nie mają samochodu. Dostaje polecenie, żeby mnie poprowadzili pie-
szo na Plac Inwalidów. Dowódca mówi, że on nie zna Krakowa. Otrzy-

14 Kto bierze udział w związku mającym na celu zbrodnię lub udziela mu pomocy, w szczególności 
przez zaopatrywanie w środki ułatwiające osiągnięcie zamierzonego celu, podlega karze więzie-
nia na czas nie krótszy od lat 5 lub więzienia dożywotniego (Dekret z dnia 13 czerwca 1946 r.  
o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy Państwa, art. 14 § 1). 

15 Kto usiłuje przemocą usunąć ustanowione organa władzy zwierzchniej Narodu albo zagarnąć 
ich władzę, podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 5 albo karze śmierci (Dekret Pol-
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 23 września 1944 r. – Kodeks Karny Wojska 
Polskiego, art. 86 § 1). 

16 W postępowaniu doraźnym orzeka sąd w składzie jednego sędziego apelacyjnego lub okręgo-
wego, jako przewodniczącego, i dwóch ławników (Dekret z dnia 16 listopada 1945 r. o postępo-
waniu doraźnym, art. 3). 

17 Kto usiłuje przemocą zmienić ustrój Państwa Polskiego, podlega karze więzienia na czas nie 
krótszy od lat 5 albo karze śmierci (Dekret Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 
23 września 1944 r. – Kodeks Karny Wojska Polskiego, art. 86 § 2).

18 Kto bez zezwolenia wyrabia, gromadzi lub przechowuje broń palną, amunicję, materiały lub 
przyrządy wybuchowe albo inne przedmioty mogące sprowadzić niebezpieczeństwo powszech-
ne, podlega karze więzienia na czas nie krótszy od 5 lat lub dożywotnio albo karze śmierci (MKK 
– tzw. Mały Kodeks Karny, tj. dekret z dnia 13 czerwca 1946 r. o przestępstwach szczególnie 
niebezpiecznych w okresie odbudowy Państwa, art. 4 § 1).

19  KBW – Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego. 
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muje odpowiedź:
– Orczyk zna dobrze Kraków, to was poprowadzi. 
Więc idziemy. Z drewniaków wyciągnęli mi sznurówki i odcięli gu-

ziki przy spodniach, musiałem spodnie trzymać w ręce, żeby mnie nie 
opadły. Jeden żołnierz szedł przodem, ja za nim, z tyłu jeden niósł wo-
rek z moim depozytem, a drugi z pepeszą gotową do strzału. Żeby ro-
dzina mogła dowiedzieć się, że jestem na UB w Krakowie, a nie Wron-
kach, postanowiłem tak kierować trasą prowadzenia mnie – bowiem 
siostra moja mieszkała na rogu Gertrudy i Sobieskiego. Ponieważ nic  
z tego nie wyszło, więc Wujek Żurowski mieszkał na parterze przy 
ulicy Łobzowskiej nr 4, naprzeciw okna zrzuciłem obydwa drewniaki 
z nóg, tak, że musiałem usiąść na trotuarze, żeby je włożyć z powro-
tem na nogi. Zauważyłem, że firanka w oknie się uchyliła i ktoś ob-
serwował. Zmieniałem pozycję z boku, z przodu – w końcu wstałem  
i podciągając spodnie stanąłem przodem do okna i powoli zacząłem 
iść, mówiąc do pierwszego żołnierza, którędy ma skręcić. 

Po dwóch dniach przesłuchań sprowadzono mnie w piwnicy do celi 
nr 10. Okazało się, że jeden to ksiądz prof. Mirek Franciszek20, wykła-
dowca na KUL-u w Lublinie i jednocześnie kapelan 106. Dywizji Pie-
choty AK. Drugi – oficer kontrwywiadu 106. Dywizji podpor. Musia-
łek Stanisław ps. „Rafał”21 i dwóch młodych chłopaków z procesu ks. 
Oborskiego i Gadomskiego w Wolbromiu22. W sąsiedniej celi przeby-
wał dowódca 106. Dywizji Piechoty AK pułkownik Nieczuja-Ostrow-
ski ps. Tysiąc. 

Po kilku dniach rozmów poczuliśmy wzajemne zaufanie do siebie, 
ponieważ mieliśmy wspólnych znajomych z działalności konspiracyj-
nej. W otrzymanej paczce żywnościowej i lekarstw ksiądz Mirek otrzy-
mał miniaturowy kielich, trochę większy jak nasada żołędzia dębo-
wego, nóżka wkręcana i stopka nakręcana od dołu. Wszystko to było 
włożone do ciasta na bułkę i upieczone. Strażnik, wydający paczkę, 
bułkę kroił nożem, czy wewnątrz nie ma czegoś. Ta bułka była już 

20 Franciszek Mirek (1893-1970) – ksiądz katolicki, doktor prawa i filozofii, doktor habilitowany 
socjologii, magister teologii. W latach 1949-51 więziony przez władze komunistyczne (zob. Isa-
kowicz-Zaleski Tadeusz, Księża wobec bezpieki na przykładzie archidiecezji krakowskiej, 
Kraków 2007, s. 37-38, 40). 

21 Stanisław Musiałek „Rafał”, „Jar” – zastępca szefa Wywiadu i Kontrwywiadu Inspektoratu Mie-
chów AK. 

22 Proces wolbromski – proces przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie ze stycznia 
1950 r. Oskarżonymi byli wolbromscy księża: proboszcz Piotr Oborski i wikary Zbigniew Ga-
domski oraz członkowie antykomunistycznej organizacji młodzieżowej Armia Podziemna.  
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pokrojona na cienkie kawałki, co sugerowało, że w niej nie ma nic.  
W jednej z buteleczek z kroplami na serce było wino mszalne. Można 
sobie wyobrazić naszą radość z tego. Będziemy uczestniczyć we Mszy 
św. odprawianej w kazamatach Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeń-
stwa Publicznego w Krakowie przy Placu Inwalidów. 
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Zbigniew Dubaj „Gałązka”Zbigniew Dubaj „Gałązka”
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Zbigniew Dubaj urodził się w 1923 r. w Jarosławiu na Rzeszowsz-
czyźnie. Jego ojciec od 1926 r. był wieloletnim naczelnikiem poczty  
w Stróżach w powiecie nowosądeckim. W tej też miejscowości Zbi-
gniew Dubaj ukończył szkołę powszechną. Następnie kształcił się  
w gimnazjum w nieodległym Grybowie. Podczas kampanii wrześniowej 
w 1939 r., jako szesnastolatek, włączył się w obronę przeciwlotniczą. Już 
w 1940 r. zaangażował się w konspirację w Związku Walki Zbrojnej. 
Chcąc uniknąć powołania do przymusowych robót na rzecz Niemców, 
pod koniec 1941 r. wyjechał z rodzinnych stron i przeniósł się do Klo-
nowa k. Miechowa. Tam również związał się z konspiracją. Tereny te 
wchodziły w skład Inspektoratu Miechów AK. Na miechowski inspekto-
rat składały się Obwody: Miechów „Magdalena”, Pińczów „Pelagia” oraz 
Olkusz „Olga” (złożony z części przedwojennego powiatu olkuskiego 
włączonej do Generalnego Gubernatorstwa). 

Na terenie Inspektoratu działały liczne oddziały dywersyjno-par-
tyzanckie, w tym od wiosny 1944 r. oddział pod dowództwem Jana 
Molędy „Trzaski”. W skład tej kilkudziesięcioosobowej grupy wszedł 
Zbigniew Dubaj „Gałązka”. Latem 1944 r. oddział „Trzaski” stał się czę-
ścią Samodzielnego Batalionu Szturmowego „Suszarnia”, złożonego ze 
skoncentrowanych oddziałów dywersyjnych Inspektoratu. Obóz leśny 
dla kilkuset partyzantów zbudowano w lasach sancygniowskich. Na 
początku listopada 1944 r., pod naciskiem Niemców, Batalion opuścił 
dotychczasowe miejsce postoju. Do końca wojny operował podzielony 
na mniejsze oddziały. 

Po wojnie Zbigniew Dubaj odbył służbę wojskową, a następnie pod-
jął pracę w Nadleśnictwie Olkusz. Od 1990 r. był członkiem olkuskiego 
koła Światowego Związku Żołnierzy AK. Z dniem 20 listopada 2000 r. 
został mianowany na stopień podporucznika. Był uhonorowany m.in. 
Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem Armii Krajowej oraz licznymi odzna-
czeniami resortu leśnictwa, Ligi Obrony Kraju i Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Zmarł w 2004 r. Jest pochowany na cmentarzu w Olkuszu. 
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Zbigniew Dubaj „Gałązka”Zbigniew Dubaj „Gałązka”

Życiorys1

Nazywam się DUBAJ Zbigniew, s. Zygmunta i Teofili z Wiszniew-
skich. Urodziłem się 3 stycznia 1923 r. w Jarosławiu woj. Rzeszów. Oj-
ciec był naczelnikiem poczty, matka urzędniczką pocztową, a następnie 
przy rodzinie. Szkołę Powszechną ukończyłem w Stróżach k. Gorlic,  
a następnie Gimnazjum Ogólnokształcące w Grybowie k. Nowego Są-
cza. Wojna zastała mnie w Stróżach. Przez pierwsze dni pełniłem służbę 
przy telefonie alarmowym O.P.L.2 i następnie 7.09.1939 uciekałem wraz 
z innymi pociągiem i dostałem się ostatnim transportem ewakuacyjnym 
kolei i poczty do Gwoźdźca k. Kołomyi. Po wkroczeniu wojsk radziec-
kich nielegalnie przekroczyłem San i wróciłem do Stróż 1 XI 1939 r.  
i pozostawałem przy rodzicach do maja 1940 r. Od tego miesiąca pod-
jąłem pracę, jako robotnik w Zakonie S.S. Dominikanek, a następnie 
w prywatnym majątku p. Zaręby. Do listopada 1941 r. pracowałem fi-
zycznie w okolicznych majątkach ziemskich, ponieważ ojciec nie chciał 
podjąć pracy u Niemców. W tym czasie zostałem zwerbowany do orga-
nizacji podziemnej (nie znałem nawet jej nazwy) ZWZ i w maju 1940 r.  
zaprzysiężony. Działalność nasza polegała na zbiórce broni i amuni-
cji po żołnierzach polskich z kampanii wrześniowej. Działałem razem  
z kpr. pchor. Janem Dziedzicem i Zdzisławem Schönemannem, którzy 
odbierali przysięgę. 

Z uwagi na zagrażający mi „Baudienst”3 wyjechałem do kuzyna4 – 
leśniczego Leśnictwa Klonów Nadleśnictwa Miechów w listopadzie 
1941 r., gdzie odbywałem praktykę leśną. W międzyczasie w kwietniu 
1942 r. nawiązałem łączność z grupą dywersyjną pod dowództwem kpr. 
pchor. Jana Molędy („Trzaska”)5 i jego zastępcy kpr. pchor. Tadeusza 

1 Zredagowano na podstawie fragmentów dwóch rękopisów pt. „Życiorys” autorstwa Zbigniewa 
Dubaja z 17 maja 1990 r. i 19 stycznia 1991 r., zb. Światowego Związku Żołnierzy AK Koło 
Olkusz. 

2 Obrona przeciwlotnicza. 
3 Baudienst – przymusowa służba budowlana zorganizowana przez Niemców w Generalnym 

Gubernatorstwie. 
4 Najprawdopodobniej chodzi o Edmunda Jamrozika. 
5 Jan Molęda „Trzaska” (1917-2002) – w 1939 r. żołnierz 5. Dywizjonu Artylerii Konnej, dowódca 
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Tochowicza („Dereń”)6, działającą w okolicach Racławic Kościuszkow-
skich, Kościejowa, Działoszyc, Książa W., Wolbromia, Pińczowa. Parę 
kilometrów dalej mieszkał drugi kuzyn u Tochowiczów w Kościejo-
wie. Okazało się, że Tadeusz Tochowicz – kpr. pchor. – był zastępcą 
dowódcy Plutonu Dywersji Inspektoratu „Maria”, doszliśmy więc do 
porozumienia i wstąpiłem do tego plutonu AK, działając w nim od 
kwietnia 1942 r., a następnie jako żołnierz partyzantki od lipca 1944 
do 15 stycznia 1945 r. W tym czasie brałem udział w akcjach likwida-
cji konfidentów, niszczeniu akt gminnych, niemieckich sklepów, pod 
Racławicami spaleniu czterech samochodów wojskowych. Zostaliśmy 
skoncentrowani w lasach Sancygniowa majątku Knyszyn. Po zbom-
bardowaniu go przez lotnictwo niemieckie stacjonowaliśmy po róż-
nych wsiach, ostatnio w Lisinach i Kalinie k. Racławic Kościuszkow-
skich. Dowódcami byli w plutonie: kpr. pchor. Molęda Jan („Trzaska”), 
Tochowicz Tadeusz („Dereń”), dowódcą kompanii por. „Grot”7 (na-
zwiska nie znam), dowódcą Samodzielnego Partyzanckiego Batalionu 
Szturmowego Inspektoratu „Maria” 106. DP. AK mjr. Antoni Iglewski 
„Ponar”8 oraz dowódcą 106. DP AK płk. Bolesław Nieczuja-Ostrowski 
(„Tysiąc”)9. Mój pseudonim „Gałązka”, stopień kapral. 

Po wkroczeniu wojsk rosyjskich, dnia 18.07.1945 zostałem powoła-
ny do Wojska Polskiego, początkowo do 2. Oficerskiej Szkoły Artylerii  
w Toruniu, a następnie – po stwierdzeniu mojej przynależności do AK – 
przeniesiony do 73. P.A.H. Toruń10. 

oddziału dywersyjnego Placówki AK Słaboszów, a następnie dowódca 1. plutonu 1. kompanii 
Samodzielnego Batalionu Szturmowego „Suszarnia”. Więzień polityczny okresu stalinowskiego. 

6 Tadeusz Tochowicz „Dereń” (1919-2002) – w 1939 r. żołnierz Korpusu Ochrony Pogranicza, 
żołnierz „Wachlarza”, zastępca dowódcy 1. plutonu 1. kompanii Samodzielnego Batalionu Sztur-
mowego „Suszarnia”. Więzień polityczny okresu stalinowskiego.

7 Józef Gargasz „Grot” (1914-1953) – w 1939 r. zawodowy oficer 44. Pułku Piechoty, oficer dy-
wersji Obwodu Miechów AK, dowódca 1. kompanii Samodzielnego Batalionu Szturmowego 
„Suszarnia”. Po wojnie żołnierz podziemia antykomunistycznego, zamordowany podczas próby 
aresztowania przez UB i MO we wsi Stoki k. Skały w 1953 r. 

8 Antoni Iglewski „Ponar” (1899-1979) – podczas I wojny światowej członek Polskiej Organizacji 
Wojskowej, powstaniec wielkopolski, uczestnik wojny polsko-bolszewickiej. W 1939 r. obrońca 
Grodna. Cichociemny, dowódca Samodzielnego Batalionu Szturmowego „Suszarnia”. Więzień 
polityczny okresu stalinowskiego. 

9 Bolesław Nieczuja-Ostrowski „Bolko”, „Tysiąc” (1907–2008) – w 1939 r. zawodowy oficer WP, 
organizator ZWZ we Lwowie, szef uzbrojenia w Komendzie Okręgu Krakowskiego ZWZ, in-
spektor miechowskiego, dowódca 106. Dywizji Piechoty AK. Więzień polityczny okresu stali-
nowskiego. 

10 73. Pułk Artylerii Haubic.
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Zbigniew Dubaj (z prawej) podczas pracy w miechowskim  
nadleśnictwie, 1941 (zbiory rodzinne).
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Zbigniew Dubaj (drugi od prawej) podczas pracy  
w miechowskim nadleśnictwie, 1942 r. (zbiory rodzinne).

Zbigniew Dubaj z żoną Ireną, 1946.
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Zbigniew Dubaj (pierwszy od prawej)  
na tle haubicy (zb. rodzinne).
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Zbigniew Dubaj (w dolnym rzędzie pierwszy od prawej)  
podczas służby wojskowej w Toruniu, 1945 r. (zb. rodzinne).
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• Dyląg Zygmunt „Huragan” 77
• Dziedzic Jan 90
• „Dzik”, zob. Mudyna Włady-

sław
• Dzitki 30
• Frosik Bolesław „Zbrucz” 75, 76, 

78-79, 81

• Gadomski Zbigniew 84
• „Gałązka”, zob. Dubaj Zbigniew
• Gargasz Józef „Grot” 91
• Gęgotek Edward 82
• „Grot”, zob. Gargasz Józef
• „Gryf”, zob. Trzeciak Michał
• Golik Dawid 52
• Górski Stefan „Stół” 74, 75
• Guzik Aniela 6, 11
• Guzik Bronisław „Ptak” 20, 35
• Guzik „Piwo” 52
• Guzik Mieczysław 21
• Guzik Petronela 10, 14, 22
• Guzik Roman „Sęk” 2-3, 5-6, 9, 

10-12, 18, 21, 30, 33, 35-37, 52
• Guzik Władysław „Wawel” 20, 

35
• Guzik Wojciech 10
• „Haberko”, zob. Sierka Emil
• „Hardy”, zob. Woźnica Gerard
• Halejak Mieczysław „Kasper” 

22, 35
• „Hrabia”, zob. Szlachta Piotr
• „Hubal”, zob. Dobrzański Hen-

ryk
• „Huragan”, zob. Dyląg Zygmunt
• „Igiełka”, zob. Snopek Ludwik
• Iglewski Antoni „Ponar” 91
• Jagła Antoni 21, 27
• Jamrozik Edmund 90
• „Józef”, zob. Prusak Marian
• Jurkojć Dorota 6
• Kafel Tadeusz „Kot” 75, 76
• Kajdan Eugeniusz 3, 6, 39-40, 

42-43
• Kajdan Piotr 42
• Kajdan Stefan 40
• „Kamień”, zob. Zacłona Henryk
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• Kardynał Jan 21
• Kapuściński Marian 20
• „Kasper”, zob. Halejak Mieczy-

sław
• Kaszuba Franciszek „Szpindel” 

20, 35
• Kaszuba Matylda 31
• Kaszuba Stanisław 31
• Kaszuba Tadeusz 20
• Kazek Stanisław 21
• Kępka Stanisław „Skrzetuski” 54
• Kiciarski Marian 29
• „Kierys”, zob. Żurek Walenty
• Kiszka Leon „Pająk” 70, 73
• Kluczewska Irena 6
• Kluczewska Józefa 64
• Kluczewski Franciszek 64
• Kluczewski Kazimierz „Pijok” 

46, 53, 54, 64, 65
• Kluczewski Wiesław „Braci-

szek” 3, 6, 61-62, 64-66
• Knape Aureliusz „Łobuz” 43
• Kochmański Stanisław 23-24, 35
• Konwalinka Wacław 78
• Kopeć Władysław 30
• „Kot” 35
• „Kot”, zob. Kafel Tadeusz
• „Kostek”, zob. Plutka Jan
• „Kowadło”, zob. Sosnowski Jó-

zef
• „Krok”, zob. Pacia Stanisław
• Kuciński Antoni 27, 35
• Kućmierczyk Jan „Dajan” 77
• „Kula”, zob. Węglarz Roman
• Kuźniak Piotr 43
• Latacz Eugeniusz 32
• Latacz Stefan 32
• Latacz Władysław 32

• „Lipski”, zob. Orczyk Witold
• Lisowski Jan 14
• Lisowski Piotr 26
• Łaskawiec Wacław „Zbir” 50
• „Łobuz”, zob. Knape Aureliusz
• Machelska Zofia 23
• Majewska Janina 98
• Majewski Roman 26-27
• „Mały” 48
• „Mat”, zob. Mrówka Józef
• Mirek Franciszek 84
• „Młot”, zob. Mudyna Eugeniusz
• „Modrzew”, zob. Rogozik Karol
• „Mohort”, zob. Pieńkowski Jan
• Molęda Jan „Trzaska” 88, 90, 91
• Mond Bernard 54
• Mrówka Jan 26
• Mrówka Wiesław 26
• Mrówka Józef „Mat” 3, 6, 45-46, 

48, 53
• Mudyna (żona Władysława) 

25-26
• Mudyna Eugeniusz „Młot” 23, 

25, 35
• Mudyna Władysław „Dzik” 25
• Musiałek Stanisław 84
• Nieczuja-Ostrowski Bolesław 

„Tysiąc” 84, 91
• Oborski Piotr 84
• Oleksy 30
• Osiecki 56, 57
• Orczyk Alina 76
• Orczyk Barbara 76
• Orczyk Jarosław 6
• Orczyk Leon 75, 77
• Orczyk Piotr 72
• Orczyk Witold „Lipski” 3, 6, 69, 

70, 72, 74-75, 77, 80-81, 83-84
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• Oruba Władysław 21, 32
• „Orzeł” 35
• „Oskar”, zob. Walnik Józef
• Pacia Maria 27
• Pacia Piotr 20, 25, 27
• Pacia Stanisław „Krok” 18, 21, 

33, 35
• „Pająk”, zob. Kiszka Leon
• Pasternak 78
• Paś Roman 21
• Pawlik Jan „Szczur” 43
• Pawlik Stefan „Pewny” 74
• „Pewny”, zob. Pawlik Stefan
• Piątek Stanisław 42
• Piątek Stanisław „Szybki” 42-43
• Piątek Stefan „Stal” 18, 21-26, 

34-36, 42
• Piechowicz Józefa 28-29
• Pieńkowski Jan „Mohort” 73-75, 

77
• „Pijok”, zob. Kluczewski Kazi-

mierz
• Piłka Józef 25
• „Piwo”, zob. Guzik
• Plutka Jan „Kostek” 21
• Płatnik Antoni „Roman” 25
• „Pniak” 35
• Polan Stanisław 15
• „Ponar”, zob. Iglewski Antoni
• Porąbski B. 17
• Pozorska Halina 6
• Prusak Marian „Józef” 64
• „Ptak”, zob. Guzik Bronisław
• „Renio” 42
• Rogozik Karol „Modrzew” 74
• Rogóż Władysław 81
• „Roman”, zob. Płatnik Antoni
• Rudolf 26-27

• Rusik 25
• Schönemann Zdzisław 90
• „Sęk”, zob. Guzik Roman
• Siajgiece 30
• Sierka Emil „Haberko” 43
• Sikorski Władysław 15
• „Skrzetuski”, zob. Kępka Stani-

sław
• Smętek Narcyz 21, 28-29
• Smętek Piotr 6
• Smętek Wiktor 42
• Snopek Ludwik „Igiełka” 54
• Stajniak 26
• Starosteńko 54-56, 58
• „Stół”, zob. Górski Stefan
• Sosnowski Franciszek „Zawzię-

ty” 21, 25, 27-28, 33, 35
• Sosnowski Henryk 20
• Sosnowski Józef „Kowadło” 21, 

25, 27, 35
• Sosnowska Lutosława 31
• Sosnowski Stanisław 20
• Sosnowski Walenty 27
• „Stal”, zob. Piątek Stefan
• „Surma”, zob. Świątecki Cze-

sław
• Surma W. 17
• Swędzioł Tadeusz 64
• Szeląg Anna 42
• Szeląg Edward 42
• Szlachta Piotr „Hrabia” 77
• „Szczur”, zob. Pawlik Jan
• „Szpindel”, zob. Kaszuba Fran-

ciszek
• „Szybki”, zob. Piątek Stanisław
• Ścisłowski Stefan 43
• Świątecki Czesław „Surma” 52, 

53
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• „Tarło” 35
• „Trzaska”, zob. Molęda Jan
• Tochowicz Tadeusz „Dereń” 90, 

91
• Trzeciak Michał „Gryf” 24
• „Tysiąc”, zob. Nieczuja-Ostrow-

ski Bolesław
• „Wacek”, zob. Dębski Wincenty
• Wachel 76
• Walnik Józef „Oskar” 19-20, 35
• Walnik Mieczysław „War” 10, 

17, 33-34
• „War”, zob. Walnik Mieczysław
• „Wawel”, zob. Guzik Władysław
• Węglarz Roman „Kula” 49
• „Wilk” 35
• Wiśnicki Szymon 70, 78
• Własow Andriej 16
• Wojtacha Henryk „Blondas” 77
• Woźnica Gerard „Hardy” 5-6, 

10, 18, 21-28, 33-36, 40, 42-43, 
46, 48, 51-53, 58, 65, 98-99

• Woźnica Krystyna 26
• „Wskazówka”, zob. Zacłona 

Piotr
• Wyjadłowski Leonard „Ziemia” 

77
• Zacłona Henryk „Kamień” 21
• Zacłona Jan 18, 21
• Zacłona Piotr „Wskazówka” 20, 

35
• Zacłona Piotr 21, 28, 31, 33
• Zacłona Zenon 28, 99
• Zadęcki Józef „Żmija” 74, 75
• Zaręba 90
• Zawrzykraj Bolesław 32-33
• „Zawzięty”, zob. Sosnowski 

Franciszek

• Ząbczyński Stefan „Zet” 74, 75
• „Zbir”, zob. Łaskawiec Wacław
• „Zbrucz”, zob. Frosik Bolesław
• „Zet”, zob. Ząbczyński Stefan
• Zibrowa 16
• „Ziemia”, zob. Wyjadłowski 

Leonard
• „Żmija”, zob. Zadęcki Józef
• Żurek Walenty „Kierys” 43
• Żurowski 84
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  Indeks geograficzny
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• Berlin 55
• Beskid Makowski 10, 46, 48, 53
• Bielsko 25
• Bieńkówka 53, 54
• Bieżanów 54
• Biłgoraj 54
• Błędów 18, 34
• Błojec 42, 43
• Bogucin 29, 48, 64
• Bolesław 22, 46, 48, 65
• Borowa (część Ryczówka) 31
• Bory Kwaśniowskie 40
• Busko 12
• Bytom 42
• Chechło 36, 43
• Chrzanów 82
• Cieszyn 82
• Dąbrowa Górnicza 71
• Długa (ulica) 76
• Draboż 51
• Dulowa 48
• Działoszyce 91
• Frampol 54
• Generalne Gubernatorstwo 5, 7, 

10, 14, 15, 33, 34, 40, 46, 70, 88, 
90

• Gertrudy (ulica) 84
• Glanów 12
• Godawica 32
• Golczowice 32, 48
• Gorlice 90
• Gościbia (potok) 46
• Góry Bydlińskie (wieś) 23, 33
• Góry Bydlińskie 43
• Grojec 49
• Grybów 88, 90
• Gwoździec 90
• Harbutowice 46, 51, 52

• Hucisko 25
• Hutki 65
• Ilkenau, zob. Olkusz
• Jachówka 53-57
• Jankowice Rybnickie 18
• Janów Lubelski 54
• Jarosław 88, 90
• Jaroszowiec 25
• Jerzmanowice 70
• Jeżówka 77
• Jędrzejów 7
• Kalina 91
• Katowice 28, 83
• Kąty 30
• Kielecczyzna 15
• Klonów 90
• Klucze 5, 10, 14, 17-20, 23-26, 

29, 32-36, 48
• Knyszyn 91
• Kołomyja 90
• Kościejów 91
• Kraków 25, 40, 54, 70, 72, 76, 

79, 82, 83, 84, 85, 91
• Krasnystaw 18
• Krzeszowice 48
• Krzywopłoty 23
• Książ Wielki 91
• Księża Góra 29
• Kwaśniów 14, 15, 18, 23, 29, 30, 

31, 33
• Lisiny 91
• Londyn 16
• Lublin 84
• Łobzowska (ulica) 84
• Maków Podhalański 46, 54-57
• Małopolska 81
• Marcyporęba 51
• Miechów 7, 13, 73, 84, 88, 90-93
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• Moskwa 16
• Mysłowice 25
• Myślenice 53
• Nida (rzeka) 12
• Niemcy (państwo) 14, 18, 20, 24, 

30, 32
• nowosądecki, powiat 88
• Nowy Sącz 88
• Ojców 75, 78, 79
• Olkusz 5, 6, 7, 13, 14, 15, 18, 19, 

20, 24, 29, 33, 36, 46, 47, 48, 51, 
52, 53, 62, 64, 65, 70, 72, 73, 77, 
80, 81, 82, 88, 90

• olkuska, ziemia 7, 10, 13, 15, 18, 
20, 40, 42, 43, 46, 62, 65, 70, 73

• olkuski, powiat 14, 22, 70, 72, 
73, 81, 82, 88

• Ogrodzieniec 31, 42
• Ogrodziska (część Ryczówka) 31
• Osada Fabryczna 24
• Oświęcim 15, 16, 30, 73
• Pcim 53
• Pieskowa Skała 75, 78
• Pińczów 12, 73, 88, 91
• Plac Inwalidów 83, 85
• Płaszów 40
• Płaza 82
• Podkarpacie 48, 52
• Podlesie 65
• Podpolis 48
• Podzamcze 42
• Pomorzany 48
• Pokrzywianka 22
• Poronin 18
• Proszowice 73
• Przeginia 78
• Psiarskie 42
• Pustynia Błędowska 16

• Racławice Kościuszkowskie 91
• Rodaki 11, 13, 26, 27, 28, 30, 31, 

36, 46
• Rosja 16, 72
• Ruska (góra, las) 23, 43
• Ryczów 6, 25, 40, 42, 43
• Ryczówek 5, 10, 11, 12, 14, 18, 

21, 25, 26, 28, 29-34, 36, 42
• Rzeka 21
• Rzesza (III Rzesza) 5, 7, 10, 13, 

14, 16, 18, 33, 34, 40, 46
• Rzeszowszczyzna 88
• Rzeszów 90
• San (rzeka) 90
• Sancygniów 91
• sancygniowskie, lasy 70, 88
• Sąspowska Dolina 79
• Sikorka 29
• Skalbmierz 12
• Skalskie 62, 64
• Skała 70, 91
• Słaboszów 91
• Sławków 64, 65
• Słomniki 13
• Sobieskiego (ulica) 84
• Sosnowiec 15, 35, 65
• Stachurowa Góra 32
• Stalingrad 57
• Stanisław (wieś) 51
• Stoki (k. Kwaśniowa) 25, 33
• Stoki (k. Skały) 91
• Stróża (powiat myślenicki) 53, 

54
• Stróże (powiat nowosądecki) 88, 

90
• Struga (część Ryczówka) 31
• Strzegowskie, lasy 35, 42
• Strzemieszyce 71
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• Sułoszowa 70, 72-74, 77-79, 81, 
82

• Szyce 72
• Śląsk 12, 25, 28, 34, 36, 40, 46
• Tokarnia 53
• Toruń 91, 95
• Trzebunia 53, 54, 58
• Trzyciąż 70, 72, 78
• Udórz 48
• Warszawa 19, 25, 34, 48, 77
• Węglówka 51
• Więciórka 52, 53
• Wisła (rzeka) 12, 30, 49, 50
• Włocławek 20
• Wodąca (część Ryczówka) 21
• Wola Kalinowska 79
• Wolbrom 12, 18, 24, 33, 34, 35, 

62, 64, 66, 75, 84, 91
• Wronki 83, 84
• Wymysłów 43
• Zadroże 72, 74
• Zagłębie (Dąbrowskie) 12, 16, 

24, 35
• zawierciańska, ziemia 42
• Złota Góra 79
• Złożeniec 22, 48
• ZSRR, zob. Związek Radziecki
• Związek Radziecki 16, 72
• Żabno 54
• Żarki 7
• Żelazko 40, 42
• Żywiec 25


